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Rocznik XIV.
Prze/1 płata kwartalna 

wynoai w Pognaniu marek 7,50; aa 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączenie»

przesyłki.
Cmi« ogłoszeń

wynoai 16 fenygów od drobnego aiedinio- 
łainowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

NIKAZY GRDSZCZYSSKI ! Poznam.
Rajchmann 1 Krendler,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
WarszawieulicaSenatorska22.— R. Moue w Berlinie, Frankfurcien.M., Hamburgu, Lipskn. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbergu S;nttrar.lzie Wiedniu 

w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali u. 8.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (ChemniS), Kolonii, Lub«e, Norymberdze. - Bata. L.łiiu d Wrocławiu, Zurychu. 
Paryżu place dc la Bourse 8.

Haasenstein <fc Vogler:

nowy rząd tymczasowy i obwołała Nas 
jednomyślnie księciem tójże prowincyi. 
Czynią • zadość życzeniu ludu, ażeby oba 
kraje bułgarskie połączyły się w jednę 
całość i spełuiając w ten sposób jego 
ideał, iiznajemy uuią za fakt dokonany i 
przyjmujemy tytuł księcia obydwóch Buł­
garyi. Obejmujemy rządy prowincyi i 
oświadczamy, że bronić będziemy życia, 
wolności i własności wszystkich obywa­
teli bez różnicy wiary i narodowości.“ 

Książę oświadcza dalej w manifeście, 
iż wydane zostały wszelkie rozporządze­
nia, mające ua celu zabezpieczenie spo­
koju w kraju i surowe ściganie tych, któ- 
rzyby spokój ten zakłócić dicieli. W koń­
cu tuk mówi książę; „Żywię nadzieję, że 
mój lud ukochany w obu krajach bał­
kańskich, który powitał z zapałem wielki 
ten wypadek, nie odmówi mi swego po­
parcia w iikonsolidowaniu się świętego 
aktu, jednoczącego obydwie Bułgarye i 
gotów będzie ponieść wszystkie ofiary 
dla obrony tej unii i niezależności kocha­
nej ojczyzny. Oby Bóg nas wspierał w 
tćm trudnćni przedsięwzięciu.“

Pierwsze początki rewolucyi bułgar­
skiej, która rozpoczęła się w nocy 18 
b. m. zwaleniem rządu gubernatorskiego, 
tak opowiada telegram tilipopolski „Pol. 
Corr.“: Głównym sprawcą i organiza­
torem dokonanego przewrotu jest dr. 
Straliski, który obwołany został prezesem 
rządu narodowego. Władze i gminy we 
Wschodniej Rumelii, powiadomione w dro­
dze telegraficznej o zmianie rządu, odpo­
wiedziały natychmiast, że idą za przy­
kładem stolicy. Zarządzono pobór całej 
ludności, wszystkich mężczyzn od 18 do 
40 roku życia; bułgarscy oficerowie i 
wschodnio-rumelijskie drużyny poprzeci­
nały wszystki.ikom^W(.za 
'ielUtAT^tefAr“n* mtę)SCU, W ComnjńnKfci^ 
oddalonój 12 godzin drogi od Filipopola; 
wojsko, drużyny i ochotnicy wyruszyli ku 
granicy tureckiej celem zajęcia ważniej­
szych punktów. Jak obliczono, mogą obie- 
dwie Bułgarye wystawić do boju 50,000 
wojska bez ochotników. Obecni w Fili­
popolu przedstawiciele mocarstw trzymają 
się na uboczu. W niedzielę rano wyjechał 
z Tirnowy książę Aleksander i witany 
entuzyastycznie wszędzie po drodze, sta­
nął już w Kasanłyku, gdzie wśród ogól- 
nój radości wywieszono narodową chorą­
giew. Mufti wydał do zarządów religij­
nych okólnik, w którym wzywa mahome­
tan, ażeby użyli wszelkiego wpływu i 
starali się utrzymać spokój. Prefekt Fili­
popola wyjechał naprzeciw księciu buł­
garskiemu. — Wojsko brata się z ludem, 
zdziera z mundurów gwiazdę rumelijską 

przypina czysto bułgarską oznakę, lwa 
białego. Duchowieństwo podziela zapał 
ludu i idzie z nim ręka w rękę. W ko­
ściołach bułgarskich odbywają się msze 
uroczyste. W całym kraju wielki panuje 
zapał. Drużyny rumelijskie pospieszają przez 
wąwozy bałkańskie ku granicy tureckićj, 
stowarzyszenia gimnastyczne chwytają za 
broń i zdążają do miejsc wyznaczonych. 
Przy wielkim posągu, wystawionym w 
Bazarczyku dla poległych żołnierzy ro­
syjskich, odbyła się wspaniała uroczy­
stość; niewiasty przystroiły posąg kwia­
tami, mężczyźni chorągwiami. W pobli­
żu wąwozu Szybka spotkali się Rume- 
leoci z wojskiem bułgarskiem; radość nie 
do opisania; ściskano się wzajemnie i 
płakano. W tej chwili nie ma pomiędzy 
Bułgaryą a Rumelią ani jednego pala 
granicznego — wszystkie poobalano. 
Książę Aleksander ulubieńcem ludu; wy­
jeżdżając z Warny, wyrzekł te słowa: 
„Udaję się do Filipopola, dokąd mnie 
lud mój wzywa, zjednoczenie ojczyzny jest 
mi droższe nad życie i mienie.“ — W ten 
sposób opisuje wiedeński korespondent 
„Berliner Tageblatt“ nich i zapał ludno­
ści bułgarskiej. — Z Carogrodu nie od­
bieramy żadnej wiadomości; do Filipo­
pola dochodzą tylko wieści, że władze 
tureckie w Adryanopolu zwołują wojsko 
przeciw Bułgarom.

W sprawie zatargu hiszpańsko-nie- 
mieekiego nadchodzi z Madrytu wiado 
mość, wedle której miał krzyżownik 
„Aragon“ wysadzić na wyspach Palao 
załogi hiszpańskie. Około wyspy Jap 
krążą dwa hiszpańskie parowce. Wia­
domość ta przedstawić się tak, jakoby 
rząd hiszpański bronić cliciał praw swych 
z orężem w ręku. W Hiszpanii panuje 
dotąd wielkie wzburzenie i nienawiść 
przeciw Niemcom. W Alikante uderzył 
lud w dniu 14 b. m. na konsulat nie­
miecki, zdarł herby niemieckie i podań 
chorągwie wśród okrzyków: „śmierć 
Niemcom !“ Urzędowa „Epoca“ żywi do

Pwtnnn^ 22 września.
(Sąd prasy inspirowanej o rewolucyi bułgarskiej • 
jdj wyrok potępiający wystąpienie księcia Aleksan­
dra ; wyczekujące stanowisko Austri i; czelność 
rosyjska i przypomnienie traktatu berlińskiego ze 
strony „Nordd. Allg. Ztg.* — Hiszpańskie okręty 
krążące około wysp Karolińskich i napad na 

großen konsulatu niemieckiego w Alikaute.)

Inspirowana prasa wiedeńska, peters­
burska i berlińska usiłuje rzecz tak przed­
stawić, jakoby rewolucyą bułgarska wy­
buchła bez wiedzy i woli trzech mo­
carstw. „Unionistyczne tendeneye ludno­
ści w Bułgaryi i wschodniej Rumelii — 
pisze dziś „Fremdenblatt“ — dawały nie­
jednokrotnie powód do tego, że polityczne 
kota Europy nieraz już zwracały ua 
me baczną uwagę. Mimo to wybuch te­
go ruchu gwałtownego i proklamowana 
pod przewództwem księcia Aleksandra 
unia bułgarska zaskoczyła kola te tćm 
niespodziewanej, że wielkie mocarstwa 
pragnęły zawsze szczerze szanować i u- 
trzymać traktaty i w ostatnim jeszcze cza­
sie niedwuznaczne tego dawały dowody. 
Wystąpienie księcia Aleksandra, który 
samowolnie stawa ze swą armią na czele 
powstania, jest nie tylko ciężkićm po­
gwałceniem prawa międzynarodowego, ale 
nadto musi być uważane za prowokacyą 
Turcyi, jeżeli się sprawdzi wiadomość, że 
wojska bułgarskie wyruszyły ku granicy 
tureckićj. Europa nie może sankeyono- 
wac tego wdzierania się w postanowienia 
europejskiego prawa traktatowego, które 
byłoby nadwyrężeniem ustanowionej w 
traktacie berlińskim równowagi narodo­
wych i politycznych sil na półwyspie bał­
kańskim na korzyść wyłącznie jednego 
państwa bałkańskiego. Wypadki zbyt 
szybko następowały po sobie i w zwią­
zku swym za mało są jeszcze dotąd przej- 
lzyste, iżby już dzisiaj można coś pewnego 
pcw ¡(‘(Izjee o w*si“'l’’■ • 1.„s^-ra jcuiraK na przyjazne stosunki trzech 
mocarstw i przy ogólnćm życzeniu jedno­
myślnego działania można z ufnością liczyć 
na to, że mocarstwa postarają się o to, 
iżby ruch bułgarski utrzymał się o ile 
możności w jak najciaśniejszych granicach 
i żeby znalazła się podstawa, na którćj- 
by można oprzeć najwyższe decydujące 
prawo Europy i zyskać odpowiedni wpływ 
na zabezpieczenie interesów wszystkich 
ludów półwyspu i dalszy rozwój wypad­
ków.“ — Komunikat tego przybocznego 
organu hr. Kalnokiego potępia wystą­
pienie księcia Aleksandra i zapowiada 
ujęcie w ręce ruchu bułgarskiego ze 
strony trzech mocarstw, ażeby zanadto 
nie wybujał. „Fremdenblatt“ lęka się 
zapewne tego, iżby ruch bułgarski nie 
rozszerzył się na Macedonią i ztąd to 
chce go utrzymać w jak najciaśniejszych 
granicach. Półurzędowy dziennik nic je­
dnak nie mówi, czy mocarstwa, a głównie 
Austro-Węgry, potępiwszy rewolucyą, bę­
dą chciały przywrócić status quo antę, 
a to jest właśnie rzecz najgłówniejsza. 
Ta niejasna dyplomatyczna mowa „Frem- 
denblattu“ stwierdza ponownie, że w 
Wiedniu czekają na to, co powie Berlin 
i Petersburg. Skierniewice i Kromieryż 
odbijają się już dziś na skórze Austryi; 
lir. Kalnoky okazuje się rzeczywiście jako 
mizerny polityk. Dotąd nie znamy gło­
sów prasy węgierskićj, ale nie wątpimy, 
że pociągnie ona kierownika zagranicznej 
polityki austryackiej do odpowiedzialno­
ści. — Urzędowa Rosya wypiera się 
wspólnictwa z rewolucyą bułgarską. .Tak 
donosi petersburski korespondent „Pol. 
Corresp.,“ ganią tamtejsze koła urzędowe 
wypadki w Filipopolu i Zofii i zapewniają, 
że książę Aleksander nie może liczyć na 
to, żeby krok jego pochwalono. Ten sam 
wygowor rosyjski spotyka więc i bułgar­
skiego ministra wojny, księcia Kautaku- 
zeua, i wszystkich w ogóle oficerów ro­
syjskich, którzy wraz z księciem rzucili 
się w objęcia rewolucyi. Dalćj już chy­
ba nie można posuwać tej iście rosyjskiej 
czelności. — „Nordd. Allg. Ztg.“ ani nie 
potępia, ani nie pochwala rewolucyi buł­
garskiej, wspomina o niej tylko pełgęb 
kiem i'dla przyzwoitości cytuje artykuły 
13, 14 i 15 traktatu berlińskiego, stypu- 
lujące utworzenie dwóch Bułgaryi.

Książę Aleksander bułgarski tymcza 
sem, czując za plecami silnych protekto­

rów. organizuje dalej rewolucyą. Na 
1 dniu 20 bm. wydał w dawnej stolicy bul 

Karskiej, w Wielkiej Tirnowie, proklama- 
feyą i głosi się w niej księciem obydwóch 
Bułgaryi. Proklamacya brzmi:

„My Aleksander I, książę północnej 
I1 południowej Bułgaryi, z Bożćj woli . 
Rdu, oznajmiamy Naszemu ludowi, że 
1 ludność Wschodniej Rumelii, strąciwszy 

na dniu 18 b. m., ustanowiła'ząd swój

■ ....... ■■■'■ I'»'7"'»-..... i i

tąd nadzieję, że rządy europejskie uznają 
prawo Hiszpanii do Karolin.

AV y l>oi*y.
___

Jutro o godzinie 7 wieczorem odbę­
dzie się walne zebranie Wyborców mia­
sta Poznania na wielkiój sali bazarowćj.

Zwołuje to zebranie komitet, przez 
centralny komitet wyborczy na Wielkie 
Księstwo Poznańskie wezwany, aby 
przeprowadzi! wybór kandydatów, dele­
gatów i komitetu na dalsze trzy lata.

Komitet wyborczy miasta Poznauia 
do spraw politycznych -minio napaści, 
jakiej stal się przedmiotem w ogrodzie 
szwajcarskim, przystąpi do spełnienia 
otrzymanych poleceń, i wytrwa aż do 
końca na stanowisku prawtićm, którego 
się dotąd zawsze trzymał, ufny, że znaj­
dzie poparcie ludzi powabnych, spokoj­
nych i dobro publiczne na oku mających. 
Mamy nadzieję, że mężowie tego kie­
runku stawią się licznie na jutrzejsze 
zebranie i dopomogą komitetowi do prze­
prowadzenia porządku obrad, jaki jest 
ogłoszony.

Na odbytem przed kilkunastu dniami 
posiedzeniu przygotowawcaem, na które 
komitet zaprosił kilkunastu obywateli, 
zgodzono się zaproponować na kaudy- 
datów :

1) Ks. dr. Stablewskiego.
2) K. Kantaka.
3) H. Szumaua.

Na delegata i jego zastępcę: radzcę 
dr. W. Milewskiego prof. dr. A. Jerzy- 
kowskiego.

Do komitetu:
Dr, Koszutskiego. ,.-rrtn-mafis.
M. Więckowskiegfr-®
(•rlmitakfcjf,,. * ~

Stif. Sobeskiego.
Jest to lista ugodowa, świadcząca o 

zgodnych zamiarach, jakie naouczas kie­
rowały komitetem. Mimo, że osoby, 
które się podonczas na tę listę zgodziły 
i przyrzekły ją popierać, urządziły ze­
branie w ogrodzie szwajcarskim, my je­
dnakże polecamy tę listę wyborcom, którzy 
w duchu zgody i pojednania dalej pra­
cować pragną.

Walne zebranie powiatu między­
rzeckiego, naznaczone na dzień 20 bm., 
odbyło się w T r z c i e 1 u przy bardzo 
licznym udziale obywateli wszystkich sta­
nów. Niedziela wprawdzie niedogodnym 
jest dniem dla niejednego gorliwego w 
sprawie wyborów kapłana, któremu praca 
parafialna przeszkodą się stawa w spie­
szeniu na miejsce, kilka mil od parafii 
odległe, ale za to jedyny to dzień dogodny 
dla klas pracujących, o których oświece­
nie w tćj ważnćj rzeczy przedewszyst- 
kićm chodzi.

Zgromadzenie wyborcze w Trzcielu 
nosiło wszelkie cechy wieca. Po ukonsty­
tuowaniu się komitetu, na którego czele 
stanął długoletni kierownik ruchu wybor­
czego w powiecie międzyrzeckim, pan 
Bernard Haza Radlić z Lewic, przemó­
wi! po polsku i po niemiecku, ks. admi­
nistrator Marchwiński z Pszczewa i w 
gorących stowacli zalecał zebranym kwa­
pienie się do pracy wyborczćj. Czcigodny 
mówca szczególny kladt przycisk na to, 
że kandydaci niemieccy powiatów mię- 
dzyrzecko-babimojskiego nie zasługują na 
żadne zaufanie, gdyż głosowali i w sej­
mie i w parlamencie przeciwko wszelkim 
prawom, mającym ulgę przynieść uciskowi 
kościelnemu. Apostrofa ta była konie­
czną, gdyż niemieccy kandydaci pod po­
zorem wspólnego niemieckiego narzecza 
wywierają presyą wyborczą na niemiecką 
ludność k a t o li c k ą (podobnie jak się 
to dzieje w powiecie wschowskim), łudząc 
ją i łowiąc katolickie głosy, a następnie 
demaskując się w sejmie i w parlamen 
cie jako otwarci wrogowie katolickiej 
ludności. Ks. Marchwiński zakończył swe 
piękne przemówienie wezwaniem, aby 
każdy z cywilną odwagą w czasie wy­
borów wykonywał swe prawo niezależno­
ści od wszelkich pokus i wpływów.

Po wyborze nowego komitetu na dal­
sze 3 lata zgodzono się na tych samych 
kandydatów, których postawił komitet po­
wiatu babimojskiego, i to :

ks. dziekana Roehra ze Zbąszynia, 
ks. lic. Poszwińskiego z Przementu i 
p. Stefana Gajewskiego z Wolsztyna 

a delegatem obrano p- Bernarda Hazę 
Radlica z Lewic, a zastępcą jego księdza 
administratoraMarchwińskiegoz Pszczewa 

Pan dr. Wlazłowski z Pszczewa, jako

kasyer komitetu wyborczego, zalecał ko- 
optow&nie podskarbich na uiuiejsze okręgi 
powiatu, odnośnie do miejscowości pod­
legających pojedynczym kouiisaryatom po­
licyjnym ; zaraz też na ten cel obrano 
mężów zaufania jako podskarbich.

Po załatwieniu tych czynności solwo- 
wal przewodniczący zebranie.

Policyą reprezentował burmistrz mia­
sta Trzciela, p. Nixdorf.

Pielgrzymka do Ziemi Świętej.

Ksiądz Stojałowski, proboszcz w Ku­
likowie pod Lwowem, urządza w przy­
szłym roku za raz po Wielkiej nocy piel­
grzymkę do ziemi Św. i w pięknym ar­
tykule zamieszczonym w „Pszczółce“ 
(którą wraz z „Wieńcem“ wydaje dla 
ludu), wzywa rodaków do wzięcia udziału 
w tćj pierwszej pątniczćj wyprawie Po­
laków do miejsc uświęconych śladami 
stój), potem i krwią Zbawiciela.

W czasach ogólnych klęsk i utrapień, 
przez jakie społeczeństwo*’ nasze przecho­
dzi, wśród ucisku, jaki nas zewsząd 
gniecie, zwiedzenie tych miejsc świętych 
i oddanie się tu pod szczególną opiekę Te­
go, który mimo szyderstw, urągań, potwa- 
rzań i strasznćj męki jednak zwyciężył i 
świat zbawił — pobożne nawiedzenie 
tych miejsc męki i chwały, tych świad­
ków cudów i niezbitych dowodów Bóstwa 
Chrystusa Pana byłoby i odpowiedniem i 
podnoszącćm serce, utwierdzającćm wiarę 
i zgodnem z tradycyą przodków naszych, 
którzy zwiedzali Ziemię Świętą, aby tam 
złożyć Panu albo całopalenie pokuty, 
albo ofiarę błagalną o pomyślność dla 
siebie i kraju.

I uam potrzeba jednego i dnwieiwi •
.' iwAąiyny nizeJsu-Łe vnvs\ .. Sercach
lpolskich, i że nie braknie na chętnych 

uczestnikach, którzy zapragną widzieć 
Jerozolimę, Betlehem, górę Tabor, je­
zioro Genezaretli i tyle innych miejsc 
świętych dla każdego chrześcianina.

Gdzie Chrystus nakarmił chlebem 
zgłodniałe rzesze, zapowiadając im clileb 
niebieski — tam mają pobożni pątnicy 
zaczerpnąć nadziei, że nam Bóg z głodu 
duchowego zginąć nie pozwoli.

Gdzie z Golgoty wyrosło znamię 
tryumfu — tam błogo będzie sercu pol­
skiemu poruczyć nasze troski i niedolę 
ukrzyżowanemu Zbawicielowi i ufać Jego 
miłosierdziu.

Koszta podróży7 tani i napowrót obli­
cza ksiądz Stojałowski przez Wiedeń i 
Tryest na 130 zir., sądząc przytćm, że 
jeżeli udział będzie liczuy, opłata jeszcze 
się obniży.

Sądzimy, że zamiar taki opatrzony 
poleceniem i błogosławieństwem władzy 
duchownój i pod jćj auspieyami przedsię­
wzięty, pod zręcznćm i energiczeem kie­
rownictwem księdza szanibelana Stojało- 
wskiego może się udać i życzymy mu 

całego serca powodzenia.
Ksiądz Stojałowski proponuje jako 

termin pielgrzymki początek maja, tuż 
po Wielkiejnocy, która przypada w r. p. 
na dzień 25 kwietnia. Jest to czas 
nadzwyczajnych w Ziemi Swiętćj upa­
łów, i dla tego my radzilibyśmy, aby ra- 
czćj pielgrzymkę tę odroczono na jesień, 
kiedy i pora do podróży dogodniejsza.

Osoby, pragnące zasięgnąć bliższych 
iuformacyi, zgłosić się zechcą do księdza 
szanibelana Stojatowskiego, Kulików pod 
Lwowem.

Do iuformacyi przydatne są wielce w 
polskim języku „Pielgrzymki do Ziemi 
Świętej“ księdza Arcybiskupa Holowiń- 
skiego i księdza kanonika K. Dorsze- 
wskiego.

Rewolucj a w Bułgraryi.

Powstanie w Rumelii wschodnićj, na 
którego czele stanął książę Aleksander 
bułgarski z proklamacyą, ogłaszającą zla­
nie się Bułgaryi i Rumelii w jedno księ­
stwo, t. j. Bułgaryą północną i południo­
wą, jest rażąceni złamaniem układu za­
wartego na kongresie berlińskim przez 
wszystkie wielkie mocarstwa europejskie 
w r. 1878. Jakimże był dziejowy prze­
bieg sprawy ? Gdy Rosya w pokoju 
Sau-Stefano narzuciła sułtanowi swoją 
wolą, zmusiła go do odstąpienia całćj 
Bułgaryi, kraju leżącego ua północ i na 
południe Bałkanu, chcąc utworzyć pań­
stwo Wielkiej Bułgaryi, które miało ści­
snąć jakby w kleszczach Carogród, usu­
nąć wpływ Austryi na półwyspie balkań 
skim i stanowić pierwszy krok do wypę-

dzenia Turków z Europy. Tego sobie 
jednak mocarstwa europejskie nie ży­
czyły, bo któż miał objąć puściznę sułta­
na nad Bosporem? Na kongresie przeto 
berlińskim (od 13 czerwca do 13 lipca 
1878) zmuszono Rosyą do zrzeczenia się 
zyskanych w San Stefano zdobyczy. Po­
dzielono przeto Bułgaryą i uorganizowano 
część północną, położoną nad Dunajem, 
jako księstwo udzielne, płacące daninę i 
zostające pod zwierzchnictwem sułtana ; 
część zaś na południe Dunaju położoną, 
pod nazwą Rumelii wschodnićj, pozosta­
wiono w połączeniu z Turcyą, ale nadano 
jćj chrześciańskiego gubernatora i samo­
dzielność administracyjną. Położona na 
północ Dunaju część Bułgaryi, obszar 
zajmujący 03,835 kwadratowych kilome­
trów z 1,859,000 mieszkańców, otrzymała 
w r. 1879 konstytucyą uchwaloną przez 
sejm narodowy, ogłaszającą kraj jako 
dziedziczną monarchią i zostającą pod 
zwierzchnictwem sułtana, któremu połowa 
dochodów państwowych miała być odda­
waną jako haracz. Na mocy paragrafu 
traktatu berlińskiego, opiewającego, że 
żaden członek dynastyi w Europie panu­
jących nie może zostać księciem bułgar­
skim, reprezentanci narodu obrali dnia 
29 kwietnia 1879 bliskiego krewnego ro­
dziny w Rosyi panującej, księcia Batten- 
berga, który podówczas jako porucznik 
stał załogą w Poczdamie. Zapytany o 
radę książę Bismarck, odpowiedział podo­
bno młodemu porucznikowi : „Jeżeli Ci 
kiedyś przyjdzie pochwycić laskę wędro­
wną, będziesz przynajmniej miał miłe 
wspomnienie z lat młodych.“

Rumelia Wschodnia, czyli Bułgarya 
położona na południe gór Bałkańskich, 
obejmująca 630 mil kwadratowych, po­
została pod bezpośrednią polityczną i poa cnrzesciaiisKiui -
autonomiczny. Ład wewnętrzny miała w 
uićj utrzymywać krajowa milieya, której 
oficerów mianował sultan; tureckie woj­
sko miało tylko wkraczać na wyraźne 
żądanie gubernatora w razie potrzeby 
stłumienia rokoszu. Autonomia wscho­
dnićj Rumelii pod osobnymi gubernatora­
mi, wyłączenie z niej wojska tureckiego, 
jako tćż ogromna przewaga ludności Buł­
garskiej, stanowiącej przeszło 70 procent 
mieszkańców, była ciągłym bodźcem agi- 
tacyi, zmierzającej do połączenia Rumelii 
Wschodnićj i Bułgaryi, a zwiastunami 
proklamacyi były liczne bandy opryszków, 
które potajemnie wszelkie poczyniły przy­
sposobienia do równoczesnego wybuchu 
powstania w całym kraju. Skutkiem tćj 
rewolucyi była destytucya gubernatora, 
sympatyzującego może z powstaniem i 
ogłoszenie księcia Aleksandra I monarchą 
Wszechbułgaryi.

Co zresztą prawią o niespodzianym 
wybuchu rokoszu, jest nieprawdą. 
w dniu 24 sierpnia pisał dobrze poinfor­
mowany w sprawach wschodnich „Moni­
teur de Rome“ ze względu na zjazd w 
Kromieryżu o hliskićm przesileniu na 
wschodzie i dodał przestrogę : „Miejmy 
oczy otwarte na niespodziewane wy­
padki, jakie nam w tych stronach przy­
szłość gotuje.“

Mimo to wypadki te zaskoczyły, jak 
się zdaje, sułtana calkićm niespodziewa­
nie, gdy tymczasem książę Aleksander 
Bułgarski z powstańcami we wszystkićm 
się porozumiał; w chwili bowiem wybuchu 
rokoszu urochomil swą armią, zwołał re- 
prezentacyą narodową i stanął na czele 
wschodnio-rumelskiego powstania. Ogła­
szając się sam panem Rumelii wscho­
dnićj lennik podnosi jawnie sztandar 
buntu przeciw sułtanowi, i mimowolnie 
nasuwa się pytanie, skąd się naraz 
wzięło tyle odwagi książątku, które prze­
cież wojsku tureckiemu sprostać nie 
zdoła. Chyba, że mu w obec radykalne­
go gabinetu pozostawał wybór między 
abdykacyą i wypowiedzeniem posłuszeń­
stwa. Aleć pewuie książę Aleksander 
nie zapomniał o zabezpieczeniu sobie 
pleców.

Wizyta, jaką oddal w lecie Giersowi 
we Franzensbadzie, nasuwa domysł, że 
Rosya o bliskićm powstaniu wiedziała. 
Może i car o tćj sprawie mówił w Kro­
mieryżu i napomknął, że interesa Austryi 
przytćm zostaną uwzględnione. Cóż te- 

pocznie i sultan i mocarstwa, któ-raz
rych traktat tak wyraźnie rozdarto? — 
Sułtan zanotyfikuje im powstanie i wyśle 
wojsko przeciw rokoszującym Bułgarom i 
ich „hersztowi.“ Wtedy dopiero wyjdzie 
na jaw, kto zbuntowanych poprzeć przy- 
rzekł. Prasa rosyjska wita rokosz z 
uniesieniem, co jest nielada wskazówką. 
Czyż mocarstwa wystąpią zbrojnie w
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obronie traktatu? — Zapewnie nie! — 
Przyjdzie więc do krwawego starcia mię­
dzy Turkami a Bułgarami. Jeżeli Buł­
garzy zwyciężą, Europa pozostanie spo­
kojną i wystąpi czynnie dopiero wtedy, 
gdy chodzić będzie o spadek caro­
grodzki. Jeżeli zaś nastąpi pogrom roko­
szu, wtedy Rosya ujmie się za swym 
pupilem. Tak tedy wystąpiła kwestya 
wschodnia na widownią, a jej załatwienie 
będzie dla dyplomatów twardym do zgry­
zienia orzechem. (***)

W sprawie wydalania.

Landraci w powiatach pogranicznych 
zostali upoważnieni do wydawania po­
zwolenia robotnikom z Królestwa na cza­
sowy pobyt w Księstwie podczas prac 
w polu. Wnioski o pobyt mają wnieść 
komisarze do landratury i wypełnić w 
dwóch egzemplarzach następujące rubryki: 
1) numer bieżący, 2) imię i nazwisko 
robotnika, który chce znaleść pracę w 
Księstwie, 3) wiek jego, 4) nazwa gmi­
ny i powiatu w Królestwie Polskićm, z 
którego robotnik pochodzi, 5) oznaczenie 
czasu, aż do którego robotnik chce w 
Księstwie pozostać, 6) powody, jakie ro­
botnika skłaniają do przyjęcia pracy w 
Księstwie. — Sprawę tę mają komisarze 
uważać jako pilną. Jeden egzemplarz 
takiego podania otrzyma petent z zano­
towaniem pozwolenia, drugi żandarm ce­
lem kontroli. Gdyby robotnika z Kró­
lestwa bez takiego pozwolenia napotka­
no, natenczas nastąpi natychmiastowe 
wydaleuie go za granicę. Nadto chlebo­
dawca, resp. sołtys lub wójt dominialny 
podpadną karze.

Denuncyacye. „Ostd. Presse“ 
pisze, że dobrzy przyjaciele i sąsiedzi, 
mianowicie konkurenci, korzystają z oka- 
zyi dekretów banicyjnych i denuncyują 
niedogodne sobie osoby u władz. Cho­
ciaż taka denuncyacya nie ma częstokroć 
rzeczywistej podstawy, to jednakowoż dla 
zadenuncyowanych powstają ztąd nie małe 
straty. — Postępowanie to samo się 
piętnuje.

Jeżeli mamy dać wiarę wiadomości 
podanej przez „Ostpr. Volksztg.,“ to 
Niemcy robią niekiedy na wygnańcach 
naszych „geszeft.“ Gazeta ta donosi bo­
wiem, że jakiś Niemiec z Wystruci adop­
tował dwóch Polaków, dotkniętych bani- 
cyą, za co kazał sobie wypłacić po 300 
marek od każdego.

J. Ostrowski przyjmie (i do 
10 rodzin roboczych do majątku swego 
Życzyn, w powiecie garwolińskim, w gmi­
nie Trojanów.

P. Danysz z Wiśniowa pod Siedlcami 
pragnie z wydalonych przyjąć 12 dziew­
czyn na stół dworski oraz tymczasowo 
osm familii, a od Nowego Roku dru­
gie tyle. _________

P. Naimski z Warszawy, ulica Pię- 
kua, przyjmie do parowćj fabryki torebek 
papierowych dwie młode kobiety, nawy­
kłe do pracy we fabrykach.

P. Adam Szadurski, adres: przez 
Warszawę, Czyżewo, na stacyą Ciecha­
nowiec, wieś Sypnia, umieści do 100 fa­
milii służby folwarcznej w dobrach oko­
licy Łomży. Pensya roczna 20 rs. i 10 
korcy ordyuaryi oraz 150 prętów pola na

PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM TRZECI.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 215.)

Zatrzymali się nakoniec w pustój, na 
wpół rozwalonej stodółce, stojącćj nieco 
opodal od kwater pułku Kuklinowskiego, 
w szczerem polu. Pułkownik kazał wpro­
wadzić do nićj Kmicica, sam zaś zwrócił 
się do jednego z żołnierzy.

— Ruszaj mi do obozu — rzekł — 
po sznury i płonącą maźnicę ze smołą.

Żołnierz skoczył co tchu w koniu i po 
kwadransie z tą samą chyżością powró­
cił nazad z drugim jeszcze towarzyszem. 
Obaj przywieźli żądane przedmioty.

— Rozebrać teraz tego gaszka do na­
ga — rzekł Kuklinowski — związać mu 
linką z tyłu ręce i nogi, a potem podcią­
gnąć go na belkę.

— Rakarz! — powtórzył Kmicic.
— Dobrze, dobrze! pogadamy jeszcze, 

mamy czas....
Tymczasem jeden z żołnierzy wlazł na 

belkę, a inni zwłóczyli szaty z Kmicica. 
Gdy to uczyniono, trzej oprawcy położyli 
go twarzą do ziemi, związali mu ręce i 
nogi długą liną, następnie okręciwszy go 
jeszcze nią w pół ciała, rzucili drugi 
jej koniec żołnierzowi siedzącemu na 
belce.

— Teraz podnieść go w górę, a tam­
ten niech zakręci linę i zawiąże — rzekł 
Kuklinowski.

W minutę rozkaz był spełniony.
— Puścić! — rozległ się głos pułko­

wnika.

kartofle, pomieszkanie, opał, krowa na 
oborę dworską i pole na warzywa. — 
Zamożniejsi mogą nabyć folwark pod 
Warszawą, oddalony od tego miasta 25 
wiorst po szosie. Folwark jest już roz­
parcelowany. Cena włóki 3000 rs.

P. Krzysztof Kiersnowski, rejent w 
Warszawie, Miodową 19 — przyjmie żo­
natego ogrodnika. Żona znajdzie zajęcie 
w ogrodzie. Pensya 150 rs., mieszkanie 
i opał. Nadto przyjmią sąsiedzi paua 
K. kilka familii roboczych, ale dopiero 
przeważnie od Nowego Roku.

Pau Rutkowski, Szpital górny p. 
Włocławek, potrzebuje od Nowego Roku 
pisarza gospodarczego, pastucha do krów 
i 6 ratai. Okolica około Włocławka po­
trzebuje znacznie więcćj ludzi jeszcze, ale 
tylko wygnańców.Łorespondencye łuryera Pozo.

Lwów, 20 września.
(Z powodu zjazdu archeologów.)

(a) Zjazd archeologów, o którym wam 
objektywne sprawozdanie przesłałem, dał 
powód korespondentowi (X) „Czasu“ do 
wycieczki przeciwko Rusinom. Korespon­
dent potrącając o przemówienie lir. Dzie- 
duszyckiego, pisze, że hrabia „wplątał“ 
do mowy inauguracyjnćj ustęp ruski. 
Zdaje mi się, że hr. Dzieduszycki prze­
mawiając równocześnie po polsku i po 
rusku, wypełnił najprostszy obowiązek 
sprawiedliwości i grzeczności względem 
publiczności ruskiej i wystawców ruskich, 
otwierając wystawę na ziemi r u s k i ć j, 
złożoną w znacznćj części z pamiątek 
ruskich. Jeżeli gazeta jakakolwiek i 
jeden z dziennikarzy w przemówieniu swo- 
jćm wyraził się w tej sprawie z senty­
mentalizmem, o sprawie tak prostój i ja­
snej, to wcale to nie zmieni słuszności i 
stósowności postępowania przewodniczą­
cego zjazdu. Smieszuóm zaś jest po pro­
stu, jeżeli korespondent „Czasu“ o stóso­
wności takiego postępowania i o usposo­
bieniu publiczności ruskiej orzeka według 
artykułów „Słowa“ lub „ Prołomu“. Świad­
czy to albo o niechęci korespondenta dla 
praw języka ruskiego, albo o zupełnej 
nieznajomości położenia i stosunków na­
szych na Rusi. Wolę przypuszczać to 
drugie.

Co do „Diła,“ które, zdaniem kore­
spondenta pospołu ze „Słowem“ miało 
t-slko krótki« ęoAstwać zapiski ze zjazdu, 
to powinien był korespondent, zanim swój 
wyrok wydał, cokolwiek zaczekać. Z nr. 95 
o otwarciu zjazdu mógł się był korespon­
dent przekonać w jaki sposób pismo to 
sprawę tę ocenia. A i o dalszych nume­
rach podawało „Diło“ wcale nie krótkie 
zapiski.

Korespondent mógł zjazdowi co innego 
zarzucić, a nie dotykać sprawy tak dra­
żliwej, jak ruska. Takie odzywania się 
.ułatwiają „Diłu“ i innym pismom ruskim 
tendencyjne podnoszenie podobnych zarzu­
tów, jak że ogół Polaków uważa język 
ruski za mowę chłopską itd.

Jeżeli co zjazdowi można było zarzu­
cić, to to, że nie był ogólny, że brak na 
nim było wielkiej liczby znauych archeo­
logów polskich, że w wystawie nie wzięło 
udziału wiele instytucyi, nawet lwowskich. 
Z Krakowa nie było np. rektora Łepko- 
wskiego, Matejki, który jest doskonałym 
znawcą przeszłości naszej. Również nie 
było nikogo z pod zaboru rosyjskiego i

Lina skrzypnęła, pan Andrzej za­
wisnął poziomo kilka łokci nad kle­
piskiem.

Wówczas Kuklinowski umoczył kwacz 
w płonącćj mażnicy, podszedł ku niemu i 
rzekł:

— A co, panie Kmicic?... Mówiłem, 
że dwóch jest pułkowników w Rzeczypo­
spolitej, dwóch tylko: ja i ty!... A tyś 
się właśnie do kompanijki z Kuklino- 
wskim nie chciał przyznać i kopnąłeś 
go ?... Dobrze, robaczku, miałeś słu­
szność.... Nie dla ciebie kompanijka Ku­
klinowskiego , bo Kuklinowski lepszy. 
Ejże, sławny pułkowniezek pan Kmicic, 
a Kuklinowski ma go w ręku i Kukli­
nowski mu boczków przypiecze.

— Rakarz! — powtórzył po raz
trzeci Kmicic.

— Ot tak... boczków przypiecze — 
dokończył Kuklinowski.

I dotknął płonącym kwaczem kmicico- 
wego boku, poczćm rzekł:

— Nie zawiele od razu, zlekka, ma­
my czas....

Wtem tętent kilku koni rozległ się 
przy wierzejach stodółki.

— Kogo tam djabli niosą? — spytał 
pułkownik.

Wierzeje skrzypnęły i wszedł żoł­
nierz.

— Mości pułkowniku — rzekł — pan 
jenerał Müller życzy sobie natychmiast 
widzieć waszę miłość.

— A to ty stary! — odrzekł Ku­
klinowski. — Co za sprawa ? Kićj 
djabeł ?

— Jenerał prosi, by wasza miłość 
natychmiast do niego pojechał.

— Kto był od jenerała?
— Był szwedzki oficer, już odjechał. 

Ledwo tchu z konia nie wyparł.
— Dobrze — rzekł Kuklinowski.
Poczćm zwrócił się do Kmicica:

pruskiego. Nie oznaczono nawet miejsca 
przyszłego zjazdu. — Niezręcznie więc 
pokierowano zjazdem — i to może sta- 
uowić główną podstawę zarzutów.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Ks. Biskup Strossmayer 

przesłał Ojcu św. Leonowi XIII wspa­
niały list z oświadczeniem synowskićj 
uległości i zgody na zasady wyrażone w 
piśmie do Kard. Guiberta.

ZIEMIA ŚWIĘTA.
* Grabież dóbr zakonnych. 

Pamiętamy dobrze brutalną napaść protestan­
tów wirtemberskich na klasztór Góry Kar­
melu w miesiącu lutym i rozgłos, jaki spra­
wa ta miała w Europie. Pomimo usiłowań 
konsula francuskiego, grunta te nie zostały 
oddane zakonnikom. Dowiadujemy się teraz, 
iż w pierwszśj iustancyi w Kaftie cywilny 
gubernator trzeiha głosami tureckiemi 
przeciw dwom clirześciańskim uznał 
winnymi tak protestantów, jak i zakonników, 
oświadczając, iż ziemia Góry Karmelu jest 
własnością gminy miasta Kaffy.

Europa nie może przyjąć tego wyroku. 
Jest on nie tylko pogwałceniem praw zakon­
ników, lecz zarazem stanowi niebezpieczeń­
stwo — precedens bardzo ważny dla wszyst­
kich kolonistów cudzoziemskich. Z chwilą, gdy 
trybunał turecki bez względu na prawa może 
zagrabiać dobra obcych, czy to świeckich, czy 
zakonników, z tśj prostój przyczyny, iż dobra 
te znajdują się na gruncie tureckim, nie 
można wiedzieć, gdzie się zatrzyma owa zna­
jomość prawa na Wschodzie. Dzisiaj zagra­
biają Górę Karmelu, jutro zagarnąć mogą po­
siadłości protestantów, Anglików, Włochów 
i t. d.... Jeżeli Turcy zabierają zakonnikom 
ich odwieczną własność, poręczoną im prawne- 
mi dowodami, pod pozorem, że leży na tu- 
reckićj ziemi, na czćmże się to skończy?

Zresztą zasada trybunału pierwszej instan- 
cyi jest zupełnie fałszywą. Góra Karmelu nie 
jest własnością turecką. Wydarta przemocą 
z rąk zakonników podczas zalewu muzułma­
nów odkupioną została 29 listopada 1631 r. 
za spisanym kontraktem przez księcia z Góry 
Karmelu, Araba Emira Tarabei. Górę tę 
sprzedało zakonnikom nie miasto, które za 
owych czasów było małą, nic nie znaczącą 
wioseczką. Wydarcie więc tych dóbr dla tego, 
iż miasto Kafla nie może sprzedawać własno­
ści tureckich, których nie wolno sprzedawać, jest 
oburzającą kradzieżą. Miasto nie mogło sprze­
dawać, bo Góra Karmelu nie należała nigdy 
do Kaffy.

Zresztą nie zapominajmy o tem, iż kla­
sztór na Górze Karmelu ma charakter mię­
dzynarodowy. 'Nie lylko Erancya powinna się 
nim opiekować, i* lecz wsaystkie inne pańatwa. 
Będąc schronieniem dla wszystkich podróżują­
cych i obcokrajowców, służy sprawie wszyst­
kim. Europa zniewoloną jest honorem wykazać 
niesprawiedliwość wyroku trybunału pierwszej 
instancyi. Zakonnicy apelowali do wyższego 
trybunału — obowiązkiem mocarstw europej­
skich sprawić, aby wraz z prawami zakonni­
ków uszanowane zostały interesa i sprawy 
wszystkich.

NIEMCY.
* Berlin, 21 września. „St. Anz. 

für Würtemberg“ pisze: W obiedzie da­
nym z okazyi odbytćj parady wzięła u- 
dział królowa. Król z wielkim żalem nie 
mógł w nim uczestniczyć ze względu na 
stan zdrowia i w skutek porady lekarzy. 
Książę Wilhelm wniósł z jego polecenia 
toast na zdrowie cesarza, na który ce­
sarz odpowiedział, sławiąc doskonałe wy­
ćwiczenie 13 korpusu armii, stawiające go 
na równi z innemi korpusami.

— Wielki książę hadeński

— Było ci ciepło — ochłoduij teraz 
robaczku, ja wrócę niebawem, pogawę­
dzimy jeszcze.

— A co z jeńcem uczynić ? — spytał 
jeden z żołnierzy.

— Zostawcie go tak. Zaraz wra­
cam. Niech jeden jedzie za mną.

Pułkownik wyszedł — a z nim ra­
zem ów żołnierz, który poprzednio siedział 
na belce. Zostało tylko trzech, ale nie­
bawem trzech nowych weszło do stodoły.

— Możecie iść spać — rzekł ów, 
który Knkliuowskiemu o rozkazie Mullera 
doniósł — nam pułkownik polecił straż 
trzymać.

Kmicic drgnął na dźwięk tego głosu. 
Wydało mu się, że go zna.

— Wolimy zostać — odrzekł jeden z 
trzech pierwszych żołnierzy — żeby na 
dziwo patrzyć, bo takiego...

Nagle urwał! Jakiś straszny nie­
ludzki głos wydobył mu się z gardzieli, 
podobny do piania zarzynanego koguta. 
Ręce rozłożył i padł, jak gromem rażony.

Jednocześnie krzyk: „prać!“ rozległ 
się w stodółce — i dwaj inni nowo przy­
byli rzucili się na kształt rysiów na 
dwóch dawniejszych. Zawrzała walka 
straszna, krótka, oświecona blaskami pło­
nącćj maźuicy. Po chwili dwa ciała pa- 
dły w słomę — przez sekundę jeszcze 
słychać było rzężenie konających, poczćm 
rozległ się ów głos, który Kmicowi po­
przednio wydał się znanym.

— Wasza miłość, to ja, Kiemlicz, i 
moi synowie! My od rana już czekali 
na sposobność. Od rana wypatrujem.

Tu stary zwrócił się do synów.
— Nuże szelmy! odciąć pana pułko­

wnika, duchem! żywo!
I nim Kmicic zdołał zrozumieć, co się 

dzieje, pojawiły się koło niego dwie roz­
czochrane czupryny Kośmy i Damiana, 
podobne do dwóch olbrzymich kądzieli.

wraz z małżonką i księciem Ludwikiem 
badeńskim, książęciem następcą tronu i 
księciem Oskarem szwedzkim przybyli do 
Monachium na powitanie pary królewskiej, 
rumuńskićj, która co dopiero przybyła do 
stolicy bawarskićj.

— Miasto Strasburg wypra­
wiło zgromadzonym w jego murach uatu- 
ralistom na ratuszu świetną fetę. W nie­
dzielę wyjechali członkowie dwoma nad- 
zwyczajnemi pociągami do Zabern, Hoh- 
barr i Geroldseck. Przepyszna ilumina- 
cya katedry zakończyła niedzielne uro­
czystości.

— Do sprawy wDinslaken. 
Dnia 17 b. m. miała się odbyć introduk- 
cya nowo wybranego pastora Ottona zur 
Liuden. Wielu miejscowych katolików, 
a nawret księża katoliccy zapisali się jako 
uczestnicy obiadu, który miał się odbyć 
o 3 godzinie po południu na uczczenie 
pana predykanta. W tern zaczęły się 
około godziny 9 z rana gromadzić gęste 
tłumy na cmentarzu kościelnym, a w pół 
godziny późuiśj przybył pierwszy ławnik 
dr. Bóing w zastępstwie burmistrza i kil­
ku protestanckich członków rady gminnej, 
żądając wydania kluczy kościelnych i u- 
derzenia w dzwony przy introdukcyi pa- 
storc. Uchwałę tę powzięto już duia po­
przedniego. Ks. proboszcz oparł się żą­
daniu, lecz ci panowie protestu nie u- 
względuili a przywoławszy kowala, ka­
zali drzwi przemocą wyłamać i dzwonić. 
Katolicy na tćm uie poprzestaną, lecz 
odwołają się do sądu. Czyż nie było o- 
bowiązkiem burmistrza i władzy miejsco- 
wćj unieważnić uchwałę, którćj wykona­
nie w roku 1883 zakazanćm zostało w 
podobnym przypadku w dwóch wyższych 
instancyach, t. j. przez rejeucyą w Dys- 
seldorfie i naczelnego prezesa w Ko- 
blencyi?

— Wybory. „Kr. Ztg.“ pisze, że 
terminami wyznaczonemi na wybory nie 
są dni 5 i 12 listopada, lecz 29 paździer­
nik i 5 listopad. Rozporządzenie mini­
stra spraw wewnętrznych zdaje się tę 
wiadomość potwierdzać.

— Śledztwo. Piszą z Brunświku 
do „Deut. Vks. Ztg.:“ „I tutaj wytoczo­
no jednemu z oficerów śledztwo za pod­
pisanie znanej „deklaracyi“ w sprawie 
księcia kumberlandzkiego. Na tem nie 
dość, gdyż wszystkim tutejszym oficerom 
nakazano zerwać z nim wszelkie stosunki. 
Tak też się rzecz miała z hr. Grotem. 
Oprócz tego obiega pogłoska, że i dwóch 
starszych właścicieli dóbr z Meklenburga 
są wystawieni na szykany władzy woj­
skowej. wiaici ,tej nie sprawdzono; 
skoro jednak COŚ pewniejszego o niej za­
słyszymy, ule omieszkamy czytelnikom 
natychmiast o tem donieść.“

— Sprawa wychowania dzieci 
małżeństw mieszanych ponawia się mia­
nowicie w ziemi hildesheimskiej. Zaszedł 
tam znowu nowy przypadek. Jakaś pro­
testantka G., córka wdowy katoliczki, 
posyłała swe nieślubne dzieci do szkoły 
katolickiej, ponieważ babka je w swym 
domu wychowywała po katolicku. Sąd 
opiekuńczy żądał oddania ich do szkoły 
protestanckiej z powodu, że matka jest 
protestantką. Do tego starano się na­
kłonić ją obietnicą uwolnienia od opłaty 
szkolnej, dostawieniem bezpłatnem ksią­
żek, jako też wyrobieniem zapomogi; 
w razie oporu zagrożono jej przemocą. 
Ani matka, ani babka nie ulękły się po­
gróżki, lecz wniosły do sądu ziemiańskie­
go protest przeciw rozporządzeniu sądu 
opiekuńczego. Sąd ziemiański uwzględnił 
protest i zniósł uchwałę sądu okręgowego. 
Według wyroku jego wolno rodzicom wy-

Wnet więzy były rozcięte, i Kmicie sta­
nął na nogach. Zachwiał się z początku. 
Ściągnięte jego wargi zaledwie zdołały 
wymówić:

— To wy?... Dziękuję...
— To my! — odrzekł straszny sta­

rzec. — Matko Boska ! o!... niech się 
wasza miłość ubiera. Żywo szelmy !

I począł podawać Kmicicowi ubranie.
— Konie stoją za wierzejami — mó­

wił. — Ztąd droga wolna. Straże są ; 
możeby nie wpuściły nikogo, ale wypuścić, 
wypuszczą. Wiemy hasło. Jak się wa­
sza miłość czuje?

— Bok mi przypiekł, ale jeno trochę. 
W nogach mi słabo...

— Niech się wasza miłość gorzałki 
napije.

Kmicic schwycił chciwie manierkę, 
którą stary mu podał i wychyliwszy ją 
do połowy, rzekł:

— Zziąbłem. Zaraz mi lepiej...
— Na kulbace się wasza miłość 

ogrzeje. Konie czókają...
— Zaraz mi lepiej... — powtórzył 

Kmicic. — Bok trochę pali... nic to !... 
całkiem mi dobrze!

I siadł na krawędzi sąsieka.
Po chwili rzeczywiście odzyskał siły 

i spoglądał z zupełną przytomnością na 
złowrogie twarze trzech Kiemliczów, 
oświecone żółtawemi płomykami palącej 
się smoły.

Stary stanął przed nim :
— Wasza miłość, pilno!... Konie 

czekają!
Lecz w7 panu Andrzeju obudził się już 

całkiem dawny Kmicic.
— O ! nie może być! — zakrzyknął 

nagle — teraz ja na tego zdrajcę po­
czekam

Kiemlicze spojrzeli na siebie ze zdu­
mieniem, ale żaden nie pisnął ani słowa, 
tak ślepo przywykli z dawnych czasów

chować dzieci w wyznaniu, które uznają 
za właściwe i stosowne. Protestant może 
dzieci wychować w wierze katolickićj, 
katolik w protestanckiej, a dzieci winny 
pozostać w tćm wyznaniu, chociażby oj­
ciec umarł, a wyznawcom przeciwnćj 
wiary nie wolno ich reklamować. — 
Byłby czas zaiste, aby prawodawstwo 
zajęło się ostatecznie sprawą religijnego 
wychowania dzieci małżeństw mięszanych 
i wytworzyło równość prawną w tśj deli­
katnej materyi.

— Holzhauer, szewc wplą­
tany w znany proces Reinsdorlfa i to­
warzyszów, powiesił się w więzieniu, 
które odsiadywał w mieście Hali.

— WsprawieLieskego. Obroń­
ca Lieskego, rzecznik dr. Fester, podał 
prośbę o ułaskawienie swego klienta, a 
Lieske sam wniósł o ponowienie postępo­
wania dowodowego. Twierdzi bowiem, 
że wiedział o zamierzonym zamachu, ale 
go nie wykonał i wymienił podobno 
sprawcę i współwiuowajców. Niektórzy 
z nich są w Ameryce, innych niepodobna 
wynaleść. — Wszystko to wygląda na 
wybiegi i wykręty.

— C ł a i wspólne podatki konsump­
cyjne w cesarstwie od 1 kwietuia 1885 
do końca sierpnia tegoż roku wraz z kwo­
tami kredytowanemi (w porównaniu z ze- 
szłoroczneuii) zapisane zostały: cła 
92,118,318 mr. (4- 5,244,406 mr.), poda­
tek od tabaki 2,762,557 mr. (4 983,061 
mr.), podatek od cukru burakowego — 
117,510,055 mr. (— 12,087,007 mr.), po­
datek od soli 13,912,753 mr. (4- 155,949 
mr.), podatek od wódki 9,010,701 marek 
(— 628,091 mar.), tranzito od wódki 
39,653 mr. (— 7787 mr), podatek od 
piwa 8,148,646 mr. (4- 455,343 mr.), 
tranzito od piwa 731,685 mr. (4- 82,106 
marek), ogółem 9,234,258 mr. (— 5,802,020 
mr.), podatek od kart do grania 311,080 
mr. (4- 16,563 mr.), podatek od stempla 
wekslowego 2,768,632 mr. (4 2956 mr.), 
stempel od papierów wartościowych, nót 
końcowych i losów loteryjnych 4,471,210 
mr. (— 1,191,146 mr.) Rzeczywisty wpływ 
do kasy rzeszy po odciągnięciu bonifika- 
cyi wywozowych i kosztów administracyj­
nych wynosił do końca sierpnia 1885: cła 
83,903,633 mr. (4- 6,131,957 mr.), poda­
tek od tabaki 2,160,985 mr. (4-1,022,505 
mr.), podatek od cukru burakowego — 
6,326,831 mr. (— 22,435,574 mr), poda­
tek od soli 14,138,765 mr. (— 83,977 
mr.), podatek od wódki i tranzito wódki 
15,414,645 mr. (— 965,922 mr.), podatek 
i tranzito od piwa 7,532,954 marek, 
(+ 459,742 mr.); ogółem 116,525,151 mr.
(¿-„15,871.269 mr). — Podatek od kart 
oo g-rauiet d'JU,42;j im. { * <»,Q1 fi mr \

— Inserat w berlińskim 
„Reichsbote“. „Praktyka jezuicka Ko­
ścioła katolickiego zawsze zmierzała do 
usidlenia wysoko postawionych, znamieni­
tych rodem i bogactwem członków ko­
ścioła ewangelickiego i do przeciągania 
ich na łono katolicyzmu. Autor niniej­
szego inseratu, pastor ewangelicki Mar­
chii, zna kilka takich przypadków nasze­
go czasu i ma to przekonanie, że nie są 
odosobnione. Zakrwawia to serce chrze- 
ścianom ewangelickiego kościoła, gdy 
patrzą, jak szlachetnych i pobożnych 
członków naszego kościoła wyrywają z 
jego łona powoli, ale nieodwołalnie. — 
Ażeby dobroduszuycli przestrzedz, iuse- 
rent zamierza odsłonić i ogłosić kilkana­
ście przypadków takiego prozelityzmu i 
pokuszeń nawracania i prosi wszystkich, 
którzyby znali takie wypadki, aby mu o 
nich szczegółowo donieśli do ekspedycyi 
tej gazety pod cyfrą C. 150.“

słuchać tego wodza. Jemu zaś żyły wy­
stąpiły na czoło, oczy w ciemności świe­
ciły jak dwie gwiazdy, taka tlała w nich 
zawziętość i chęć zemsty. To, co czynił 
teraz, było szaleństwem, które mógł ży­
ciem przypłacić. Ale właśnie życie jego 
składało się z szeregu takich szaleństw. 
Bok dolegał mu okrutnie, tak, że co 
chwila mimowoli chwytał się zań ręką, 
ale myślał tylko o Kuklinowskim i gotów 
był czekać go choćby do rana.

— Słuchajcie! — rzekł — czy jego 
Muller naprawdę wzywał?

— Nie — odrzekł stary. — To ja 
wymyśliłem, żeby łatwiej z tamtymi się 
sprawić. Z pięcioma truduoby nam było 
we trzech, bo którykolwiek krzykby 
uczynił.

— To dobrze. On tu wróci sam, albo 
w kompanii. Jeśli będzie z nim kilku 
ludzi, tedy zaraz na nich uderzyć... Jego 
mnie zostawicie. Potem do koni!... Ma 
który pistolety?

— Ja mam — odrzekł Kosma.
— Dawaj. Nabity? podsypany?
— Tak jest.
— Dobrze. Jeśli wróci sam, wówczas 

natychmiast, jak wejdzie, skoczyć na niego 
i zatkać mu pysk. Możecie mu własną 
jego czapkę w pysk wcisnąć.

— Wedle rozkazu! — rzekł stary.— 
Wasza miłość pozwoli teraz tamtych 
obszukać? My cliudopachołki...

To rzekłszy, wskazał na trupy leżące 
w słomie. . I

— Nie! trzymać się w gotowości. 
przy Kuklinowskim znajdziecie, to będzie 
wasze!

— Jeśli on sam wróci — rzekł stary, 
tedy niczego się nie boję. Stanę za wie* 
rzejami i choćby kto od kwater nadszedł, 
powiem, że pułkownik nie kazał puszczać-

— Tak będzie. Pilnuj! . . .
(Ciąg dalszy nastąpi.)



WŁOCHY.
♦Nowa zniewaga. W brzydkim 

pjinansie, podszywającym się pod nazwę 
•.historycznego,“ przedstawiono św. An- 
jrzeja Tomasza z Avelino jako zbrodnia­
rza. uwodziciela itd.

O. Franciszek, wikary jeneralny za­
konu Teatynów, do którego święty 
Andrzej należał, podnosi pełen świętego 
zapału protest przeciw tćj podłój robocie 
brudnego pismaka, mającego smutną od­
wagę znęcania się nad tym wzorem cnót, 
poświęcenia i zaparcia się samego siebie. 
Wszyscy katolicy podzielają tę prote- 
stacyą.

Zniewagi wyrządzane Papieżowi i 
Świętym Pańskim mnożą się z dniem 
każdym i to pod okiem władz rzymskich, 
w sąsiedztwie Watykanu.

HOLANDYA.
* Haga, 21 września. Dziś zebrały 

się stany jeneralne na pierwsze posiedze­
nie; zagajenie odbyło się spokojuie. W mo­
wie od tronu zaznacza król, że stósunki 
Holandyi do obcych mocarstw są jak naj- 
przyjaźniejsze a udział kraju w kouferea- 
cyach w sprawie Kongo i kanału suez- 
kiego dowodzą, że Holandya zajmuje do­
tąd miejsce swe pomiędzy mocarstwami 
morskiemi. Dalój zspowiada mowa ogra­
niczenie w wydatkach i podwyższenie do­
chodów. Nizka cena produktów wpływa 
niekorzystnie na przemysł europejski. Wy­
dane rozporządzenie celem polepszenia 
stanu rzeczy na wyspie Aczyn zostały 
wykonane, nie napotykając na większe 
trudności; mimo to potrzebną jest tam nie­
ustanna czujność.

— Dziś przyjmował minister 
spraw wewnętrznych, pan Heuiskark 
deputacye od różnych stowarzyszeń, które 
nm wczoraj wręczyły uchwalone rezolu- 
cye względem prawa głosowania powsze­
chnego. Minister zaprzeczył deputacyi pra­
wa mówienia o zgromadzeniu narodowóm i 
i tak samo nie przyznał, iżby głosowanie 
powszechue zdołało polepszyć obecne spo­
łeczne i ekonomiczne położenie; gdyby 
tak było, to minister stanąłby po stronie 
deputacyi. Rząd przedłożył już projekta 
do ustawy o rozszerzeniu głosowania po­
wszechnego i dla tego należy zaczekać 
na rezultat obrad sejmowych.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Kółek rolniczych powiatu 

gnieźnieńskiego odbędzie się w niedzielę dnia 
27 b. m. o godzinie 3’/a po południu w Gnie­
źnie na sali hotelu europejskiego z udziałem 
Patrona.

K.roull£a

miejscowa, proracyotata i airauima.
Poznań, wtorek 22 września.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał po­
zasłużbowemu dyrektorowi seminaryum, ks. 
Spiegelowi w Monasterze, królewski or­
der korony trzecićj klasy.

* Na wydalanych. Z przeniesienia 322,71 
marek. Wygrane w preferansa w Mosinie 
5,05 marek. Niektórzy parafianie z Pakości 
9 marek. — Razem 336,76 marek.

* Dla wygnańców polskich złożono w Ban­
ku włościańskim razem z poprzedniemi 12,951 
marek 13 fen.

* Na wczorajszem posiedzeniu wydziału 
historyczno-literackiego Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk poruszył najprzód przewodniczący 
wydziału, p. Wł. Bentkowski, sprawę sekcyi 
zabytkowej, o której p. mecenas Jażdżewski 
dał potrzebne wyjaśnienie. P. E. Callier dał 
pogląd na pierwszy zeszyt historycznego cza­
sopisma niemieckiego, wydawanego tutaj w Po­
znaniu u Jolo wieża przez niemieckie Towa­
rzystwo historyczne, protegowane przez rząd 
i liczące około 370 członków, pomiędzy któ­
rymi czytamy nazwiska pp. Z., Sz., Ul. Pre­
legent mówił obszerniej o wstępnym artykule 
p. Endrnlat, dr. Warschauera, dr. Maxa’ Be- 
heim - Schwarzbacha, dr. Knorpa i innych. 
Ciekawym ze wszech miar jest sposób pod­
suwania kolonistom niemieckim w Polsce w 
trzynastym i w czternastym wieku wcale 
nieszlachetnych intencyi, jakie znajdujemy w 
artykule dr. Warschauera, — budujący jest 
artykuł p. Schwarzbacha o Prusach południo 
wych, nie bez zajęcia i obfitego sensn moral­
nego czytany być może wstępny artykuł pana 
Endrulat. Przedmiot ten dal powód do li- 
oznych uwag i zastanowień.

Nastąpiło potem odczytanie protokółu z 
posiedzenia sekcyi archęologicznćj, który dał 
powód do przydłnższśj dyskusyi z dziedziny 
numizmatycznej (monety piastowskie) i z dzie­
dziny ceramiki (statyka na urnach i monetach 
polskich).

* Ze szkoły. Maryanna Łukowska, córka 
stolarka z Koziej ulicy, przydzielona została 
b. r. w nauce religii do oddziału niemieckiego. 
Na prośbę matki, aby owo rozporządzenie cof­
nięto, zawołano ją wraz z córką na ratusz, 
gdzie inspektor szkolny starał się matce tłu­
maczyć, iż jej dziecko umie już dostatecznie 
po niemiecku i dla tego postąpiono w myśl 
ustaw. Na następne zażalenie ojca do rejen- 
cyi, nadesłano mu odpowiedź, że owo przenie­
sienie nastąpiło w myśl rozporządzenia naczel­
nego prezesa, bo córka jego zna do tego sto­
pnia język niemiecki, iż jej za polskie dziecko 
uważać nie można. Pp. Łukowcy chcą podać 
zażalenie do ministra. — Na nauczyciela 
Demmicha, który pobił syna szewca Kurza, 
Romana, nie chcącego uczęszczać na niemiecki

wykład religii, czego mu, jak wiadomo ro­
dzice zakazali, zanieśli pp. Knrzowie zażale­
nie do inspektora powiatowego. W odpowie­
dzi, jaką pp. Knrzowie pod dniem 30 sierpnia 
otrzymali, stwierdza inspektor powiatowy, iż 
Roman został kilkakrotnie cieleśnie ukarany, 
lecz broni tak rektora Lehmanna, jak i nau­
czyciela Demnicha, gdyż „nie zastósował się do 
rozporządzeń swych nauczycieli i nawet widoczny 
opór im stawiał.“ Kara miała być zresztą bar­
dzo lekką. W końcu powiada inspektor, że przy­
czyn upartego i nieprzyzwoitego zachowania się 
Romana nie należy szukać w nim samym, 
lecz w wpływie rodzicielskiego domu. — Jak 
to? więc dom, rodzice nie mają mieć wpływu 
na dziecko? Toć oni pierwsi po Bogu winni 
się starać o wychowanie swych dzieci. Szkoła 
dopiero przychodzi na drngiem, a właściwie 
na trzeciem miejscu, bo poprzedza ją Kościół. 
Rodzice chcą dzieci wychować po katolicka, 
a że są Polacy, więc pragną, aby dziecko to 
w ojczystym języku, tak jak w domn, i 
wszędzie chwaliło Boga. Dziecko ma w nance 
wiary postępować a nie cofać się — przy­
chodząc do szkoły już się nie powinno uczyć 
na nowo pacierza, bo go już tćj modlitwy 
matka nauczyła, szkoła ma go dalćj w religii 
kształcić i uczyć — przeznaczając zaś dzie­
cko polskie do oddziału niemieckiego, szkoła 
nie pomnaża dotychczasowych wiadomości dzie­
cka, lecz uszczupla je.

Na cześć p. dr. Władysława Kolano- 
wskiego, który w dniu wczorajszym obchodzi!
25 letni jubileusz mozolnćj pracy nauczyciel­
skiej, odbyła się wczoraj w hotelu Francuzkim 
(odnowionym bardzo starannie i gustownie 
tak zewnętrznie, jak i wewnętrznie) uczta, w 
którćj wzięło udział około 40 uczniów i przy­
jaciół szanownego profesora. Mowę na ucz­
czenie jubilata wygłosił ks. prehendarz Kan­
torski, poczćm po podziękowaniu jubilata na­
stąpiły różne przemówienia, pomiędzy któremi 
ogólny poklask wywołała płynna i potoczysta 
oracya łacińska p. Eug. Raczyńskiego, świad­
cząca, że, nie dopiero p. Falk wprowadził do 
szkól naszych znajomość języka Cycerona i 
Liwiusza.

* Utonęło przedwczoraj w pobliżu mostu 
chwaliszewskiego 9-letnie dziewczę z W. Gar- 
bar. Płynąc łódką wraz z 11-letnim bra­
tem swym, poczęła nierozważna dziatwa się ko­
łysać, wskutek czego dziewczę owo do Warty 
wpadlo i znalazło śmierć w nurtach wody. 
Zwłok dotychczas nie odszukano.

* Napad. Wczoraj zrana około godziny 
4 zwabiło dwóch czeladników rzeźnickich pry 
manera tutejszych szkół wyższych, iżby z ni­
mi pospołu poszedł na przechadzkę po stokach 
przy bramie królewskiej. Nierozważny mło­
dzieniec dał się do tćj przechadzki namówić.
Po niejakim czasie rzucili się ci czeladnicy na 
swego towarzysza przechadzki, powalili go na 
ziemię, zatkali mu usta i skradli mu 3 marki 
oraz zegarek.

* Inspektor szkolny Schwalbe, który, jak 
to swego czasu donosiliśmy, zajmował tu w za­
stępstwie posadę inspektora szkół miejskich, 
a od 1 października piastować ma urząd ten 
stale, otrzyma! dłuższy urlop. Podczas urlopu 
p. Schwalbe, sprawy jego załatwiać będzie 
radzca miejski dr. Loppe, dopóki nie przybę­
dzie następca jego, inspektor powiatowy szkol­
ny, p. Giirtner.

* Łabiszyn. Robotnik Osmański, dawniej 
czeladnik szewski, pokłóciwszy się w zeszłym 
tygodniu ze swą żoną, chwycił za jakiś twar- 
ly przedmiot i uderzył nim tak silnie swą żo­
nę, że jeszcze w tym samym dniu ducha wy­
zionęła. Zabójcę aresztowano. — W zeszły 
piątek wieczorem przeciągała burza nad tutej­
szą okolicą. W przeciągu 3 do 4 minut ude­
rzył piorun trzy razy, lecz nie słychać o ża- 
dnćm nieszczęściu.

* Wągrowiec. Z powodu nadchodzących 
świąt żydowskich, przełożone zostaną targi ty­
godniowe z dnia 24 na 23 b. ni. i z 1 paź­
dziernika na 30 b. m.

* Strzałkowo. Na polach w Krzywćj 
Górce wykopali robotnicy garnek napełniony 
rozmaitemi monetami polskiemi z wieku XVI 
i XVII. Liczba monet wynosi 320.

* Rawicz. Pociągi lokalne pomiędzy Le­
sznem a Rawiczem, oraz Wrocławiem a Ra­
wiczem, bardzo dogodne dla podróżnych, 
udających się do Poznania nap. Wrocławia, 
przestaną z rozporządzenia dyrekcyi kolejowćj 
we Wrocławiu od 1 października kursować. 
Tutejsi interesenci chcą się udać do dyrekcyi 
z prośbą o cofnięcie powyższego rozporzą­
dzenia.

* Od Bydgoszczy. Nie dopatrzył się bie­
daczek „Bromberger Tageblatt“ i nie wiele 
brakowało, a byłby się sprawiedliwym sądem 
począł kierować w sprawie wydalań. Dotąd 
naturalnie przedstawiał swym filistrom, razem 
z „Nat. Ztg.“, że tylko „Spitzbuben, Hallun­
ken und Landstreicher“ bywają wydalani i że 
pomimo to władze z wszelką łagodnością 
w obec wygnańców sobie postępują, Tym­
czasem niedopatrzyl się, i w jednym z osta­
tnich nnmerów pisze dosłownie! „mit den 
Ausweisungen ans unserer Stadt wird nicht 
so scharf als in anderen Orten vorgegan 
gen“ (z wydalaniami naszego miasta nie po­
stępują sobie tok ostro jak gdzieindziej). Taka 
nowina musiała nawet bydgoskim „spiess- 
bürgerom“ zwrócić uwagę na to, że owa usta­
wicznie w „Bromhergerce“ zachwalana łago­
dność względem wygnańców w innych stro­
nach się nie praktykuje. Zainterpelowal też 
ktoś „Brombergerkę“ w tej sprawie, bo za 
raz w następnym numerze w skrzynce zapy 
tań mu odpisuje, że autor owśj wiadomości 
wychodzi! przy jej podaniu z tego błędnego 
mniemania, że gdzieindzićj włądze bezwzglę­
dnie sobie postępują. A tymczasem, jak to 
coraz więcćj się potwierdza (!) takie przypadki 
nie zachodzą. (?!) „Żałujemy — tak kończy 
redakeya — żeśmy wczorajszćj wiadomości 
nie sprostowali.“ — Biedaczek, jakże mógł 
być tek nieostrożnym. Przecież dotąd dosyć

się trzymał i ani słówkiem o tćm nie wspo­
mniał, jak wiele tracą wygnańcy przez tę 
nagłą zmianę położenia, że niektórzy mają­
tkowo zupełnie się rnjnnją, że nawet starcy 
chorobą złożeni nie znajdują uwzględnienia, że 
Indzie niczem nie skompromitowani wychodzić 
muszą. Owszem „Bromberger Tageblatt“

♦ Kalendarz. Jutro w środę dnia 23go 
września św. Tekli Panny i M.

Wschód słońca o godz. 5 minut 47. 
chół o godzinie 5 minut 57. ,

Za-

TELEORAMT.
Aten y, 22 września. Z powodu

miał tę smutną odwagę razem z innemi i wczo'rajszL-"manifestacyi, mającój ¿a celu 
polakożerezemi gazetami twierdzić, że nikogo 
nie wydalają, jeżeli nie przyszedł w kon-W

flikt z prawami prnskiemi. — Nie dzi­
wić się gazetom, które zdała się na pol­
skie sprawy zapatrują, ale „Br. Tagehlatt" 
istniejąc pomiędzy nami, powinien mieć swój 
własny pogląd i raczej innym dziennikom do­
starczać prawdziwych wiadomości, a nie czer­
pać z nich dla siebie fałszywych. Aleć w 
takim razie mnsiałaby głowa i pióro i poczu­
cie sprawiedliwości więcćj pracować, a nie 
nożyce, które tak pilnie „Norddenczerkę,“ 
„Kreuzztg.,“ „National Ztg.“ i inne gazety 
obrabiają.

* Chełmińska dyecezya. Przeniesieni są 
księża wikaryusze: ks. Klunderz Pucka 
do Niborka, a ks. Patok z Żukowa do 
Pucka.

♦ Syców. Landrat powiatu sycowskiego,

zniewolenie rządu do zawarowauia praw 
helenizmu, oświadczył prezes ministrów, 
iż się spodziewa, że mu się uda przepro­
wadzić u innych mocarstw zatrzymanie 
status quo, gdyby się zaś to nie udało, 
natenczas byłaby Grecya zniewoloną pójść 
za opinią publiczną, gdyby równowaga na 
wschodzie zaburzoną być miała na uieko- 
rzyść helenizmu. Rząd odłożył i:a czas 
późniejszy wszelką redukeyą wojska i ina- 
teryalu wojeuuego. W ulicach zaszły po­
nownie publiczne demonstracye. 

Buddeubrock, nabył od króla saskiego otrzy­
mane przez tegoż w spadku po księciu brnii- 
świckim dobra międzyborskie za cenę 6 mi­
lionów marek.

f Zygmunt Sumiński, współpracownik „Ni­
wy“ i „Wieku“, w których pozamieszczal ar­
tykuły treści ekonomlczućj, umarł w niedzielę 
w Warszawie. R. i. p.

* Pomnik grobowy. W tych dniach w 
ścianę wewnętrzną kościoła archikatedralnego 
św. Jana w Warszawie, w lewćj bocznćj na­
wie, przy pierwszym ołtarzu od głównego wej­
ścia, wmurowaną została tablica z białego mar­
muru z ornamentami dłuta znanego warszawskie­
go artysty-rzeźbiarza Bolesława Syrewicza, na 
którćj jest napis:

8. p.
Franciszek Pink 

nadworny rzeźbiarz 
króla Stanisława Augusta, 

twórca posągu Jana Sobieskiego 
w Łazienkach.

Urodzony 1733 r. w Wiedniu 
zmarł 1798 r. w Warszawie, pochowany na 

Powązkach.
* Zbrodnia w Lutczy spełniona przed czte­

rema laty na osobie Franciszki Mnichównćj, 
o czśm obszerne podaliśmy sprawozdanie, po 
raz trzeci zaprząta właśnie trybunał przysię­
głych, który w czwartek zebrał się dla tćj 
sprawy w Krakowie. Nowy akt oskarżenia, 
którego odczytanie zajęło cały pierwszy dzień 
rozprawy, nie wiele się różni od poprzedzają­
cego. Pierwszy oskarżał o współwinę także 
córki Ritterów; po prawomocnem ich uwolnie­
niu, nie mógł się do nich drngi akt oskarże­
nia odnosić, który też oskarżał tylko małżon­
ków Ritterów i Stocblińskiego; porzucił tćż 
motyw rytualny, na którym się pierwszy opie­
rał. Trzeci akt oskarżenia, obecny, zgadza 
się mniej więcćj dosłownie z drugim, usuwając 
tylko wątpliwości, w orzeczeniu trybunału ka­
sacyjnego podniesione. — W drugim dniu roz­
prawy, po przesłuchaniu oskarżonego Marcele­
go Stochlińskiego, przewodniczący zapytał dru­
giego oskarżonego, Mojżesza Rittera, kto mógł 
był go widzieć w nocy, gdyby wynosił z do­
mn trupa? — na co zapytany odrzekł, że 
„tylko Telesz“. A na to przewodniczący: 
„Telesz zeznawał na waszą korzyść, że nic 
nie widział. On już umarł, ale przed śmier­
cią wezwał do siebie chłopa, przed którym ze­
znał, że nie chcąc z ciężkim grzechem iść na 
tamten świat, wyznaje, iż fałszywie w sądzie 
zeznawał, albowiem widział dokładnie ciebie, 
twoją żonę i twoje córki, jakeście owćj nocy 
trupa z domu wynosili“. — Ogromną sensa- 
cyą wywołały w andytoryum te słowa prze­
wodniczącego, który polecił telegraficznie są­
dowi rzeszowskiemu przesłuchanie owego 
świadka.

* Trzydziestogodzinne przyjęcie cara i 
jego świty w Kromieryżu wiele kosztowało 
dwór austryacki. Do Kromieryża przywie­
ziono z Wiednia 500 łóżek z pościelą, 60 
ekwipaży dworskich z 150 końmi, 1000 ma­
kat i kobierców, 400 par firanek, 300 zu­
pełnych serwisów do śniadania, 7000 par, 
srebrnych sztućcy, 400 srebrnych imbryków 
do kawy, 300 srebrnych czajników’, 10,000 
kieliszków. 10,000 talerzy, 1500 najlepszych 
win reńskich, 2500 butelek wina czerwonego, 
3000 butelek szampana, 300 butelek różnych 
wódek, 200 funtów kawy, 50 f. herbaty, 
3 cent, cukru, 800 f. świec, 200 zegarów 
i całe wagony różnych mebli, obrazów, porce­
lany itd. Osób było w ogóle 800.

* Do statystyki żydów. Biuletyn Towa­
rzystwa jeograficznego w Marsylii (zeszyt 
czerwcowy r. b.) podaje następujące cyfry, 
odnoszące się do ludności żydowskiej na kuli 
ziemskićj. Ludność żydowska na świecie wy­
nosi głów 6,377,602. Z tych przypada na 
Europę 5,407,602, na Azyą 245,000, na 
Afrykę 413,000, na Amerykę 300,000, na 
Oceanią 12,000. W Europie zamieszkuje 
Niemcy 561,612 żydów, Anglią 60,000, Au- 
stro-Węgry 1,643,708, Belgią 3000, Danią 
3946, Hiszpanią 1900, Francyą 70,000, Gre- 
cyą 2652, Szwajcaryą 7373, Holłandyą 81,623, 
Włochy 36,289, Luksemburg 600, Portugalią 
200, Rumunią 260,000, Rosyą i Królestwo 
Polskie 2,552,145, Turcyą europejską 116,000. 
W Azyi mieszka w granicach państwa otto- 
mańskiego (t. j. w Palestynie, Syryi, Azyi 
Mniejszej, Arabii) 150,000. w Persyi 15,000, 
w Rosyi azyatyckiej 47,000, w Turkestanie 
i Afganistanie 14,000, w Indyach i Chinach 
19,000. W Afryce liczą w Algieryi 35,000 
żydów, w Marokko 100,000, w Saharze 8000, 
w Tunisie 55,000, w Tripolisie 6000, w Abis- 
synii 200,000, na przylądku Dobrej Nadziei 
1000, w Egipcie 8000.

Wiadomości literacie i artystyczne.
* Tggodnik Beletrystyczny i Naukowy.

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelników na 
dołączony dzisiaj do „Kuryera“ prospekt, za­
mieniający dotychczasowy „Dwntygoduik dla 
kobiet“ na „Tygodnik Beletrystyczny i Nau­
kowy“. Redakcyą zatrzymuje nadal pani Teo­
fila Radońska, dotychczasowa redaktorka 
„Dwutygodnika“, którćj na tćm trudnćm i ucią- 
żliwetu polu życzymy i nadal najlepszego po­
wodzenia w zacnych usiłowaniach szerzenia 
światła i nauki.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 12 
i zawiera: Artykuł wstępny: Zasady i prak­
tyka znakomitego katechety. — Kwestye teo­
logiczne: Czy świeccy jako justycyaryusze przy 
sądach duchownych mogą brać udział w śledz­
twach i procesach dyscyplinarnych lub krymi 
nalnych? — Dekret św. Kongregacji Inkwi 
zycyi quo statnitur validas esse dispensationes 
matrimoniales, etsi copula inccstnosa in sup­
pliai libello ftierit reticita. — Wiadomości li­
terackie: Ks. dr. Gromnickiego Synody pro- 
wiucyonalne. — Kronika: Poznań: Z walki 
kultnrnćj. — Polskie dyecezye: Z dyecezyi 
chelmińskićj. — Administrator dyecezyi wi- 
leńskićj. — Audyencya u Papieża rektora ka­
tolickiej akademii w Petersburgu. — Unici z 
Królestwa Polskiego. — Kapituła krakowska
— S. p. ks. Zegart. — Rzym: Gospodar 
stwo rządu włoskiego w szpitalu s. Spirito,
— Nowy szpital papiezki. — Niemcy : Sto' 
warzyszenie św. Leona kn wspieraniu kandy 
datów do stann duchownego. — Ogłoszenie

Groch wrzący 145—180, na passę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr. aKXP/o 40.— m.
Rzepik zimowy bez in.

Wrocław, 21 września 1885.
Żyto (za 2000 funt.) bez in., wypowieiziano 

1000 centn., Cena wypowiedziano —,—. wrzesień
132.50 żąd.. wrzesień-pażdziernik 132,50 płac., pa- 
żdziernik-listopad 132.50 płacono, listopad-grodzień
133.50 płacono, kwiecień-maj 1888 139,50 pł., maj- 
czerwiec 142.— żądano.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 122.— żądano, wrzesień październik
122,- żąd- , , .

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, wrzesień 48.— żądano, 
wrzesień-pażdziernik 45.60 żąd.. pażdziernik-listo 
pad 46,— żądano, kwiecień-maj 47,50 żąd.

Okowita spok., wypowiedziano —,— litrów 
„ miejsen —,— płacono, wrzesień 40.— żądano, 
wTłesień-pażdziernik 39,50 płacono, październik-li- 
stouad 39,50 płac., listopad-grudzień 39,20 płacono, 
grudzień styczeń -,— płac., kwiecień-maj 40,20
' '‘' cesa wypowiedziana ua 2« września: żyto
132 50 mrk.. pszenica —,— mrk., owies 122, 
uirk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 46.—, okowita

Ceny targowe z dnia 21 września 1885.

Pos tanowienia 

niiejskićj 

deputacyi targów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Za 100 kilogramów
cięźki 

naj- ¡ naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

średni
naj
wyż.wyż. ni 
M F. M

naj-
niż.

F.

lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. ! niż. 
M F M F.

15 40 14 90
15 10 14 60 
138013 30 
14 13 50

14 10 1390
13 60 13 40 
13 00 12 70 
12 40 12 20

13 60 13 10
13,00 12,70 
125012110 
11801130

13 20 12 90 12 60 12 30 12 10.11 80
17¡00 ¡16[—

Postanowienia 
komisyi handlowćj.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Lnica . . .
Siemię lniane 
Siemię konop

* Muzyki Kościelnej wydawanej przez ks. 
dr. Burzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 8 i zawiera: Laudate Dominum. —
O mszach liturgicznych. — Muzyka nieko- 
ścielna. — Rozmaitości. — Korespondencya 
redakcyi. — Ogłoszenia.

Dodatki muzyczne: Direct, chori 
(tom II). Commune Conf. n. Pontif. i Comm. 
yirg. — O sacrum convivinm ks. J. S. — 
Tantum ergo ks. Konrada. — Preludium 
księdza J. S. ________

* Ziemianina wyszedł nr. 38 i zawiera: 
Zebranie Komisyi ziemniaczej w Posadowię, 
w powiecie bukowskim. — Sprawozdanie z 
zwiedzenia gospodarstwa w Chraplewie. 
Sprawozdanie z walnego zebrania Towarzystw 
roln. powiatu Szubińskiego, Józef Wolszlegier. 
— Kronika rolnicza i rozmaitości. — W od­
cinku: Szkoły rolnicze niemieckie, dr. Emil 
Godlewski (ciąg dalszy). — Wiadomości han­
dlowe. _ Jarmarki. — Zebrania Towarzystw 
rolniczych. — Ogłoszenia.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 września.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Treskow z żoną z Biedruska, Waligórski 
ze Skórzewa, hr. Szołdrski z Żydowa, Ró­
żański z Paduiewa, Kozłowski z Jaront, 
hr. Plater z Proch, Wrześniewski z Pa-

KAM1EŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Bulmajer z Wyrzyska, ks.
Sznbczyński z Wałcza, Cichocki z Koro­
nowa, Schulz z Wałcza, Hering z Berli­
na, Popławski z Piły, Prądzyński z Bo- 
gnniewa, Borowicz ze Śremu, Müller z żo­
ną z Berlina, Nerger z Wrocławia.

GOSPODARSTWO HANDEL 1 PRZEMYSŁ

15 50 14 50jl3 50¡1250
TOWAR

piękny I średni | pośledni

20 
19 
22 
21 
24 
22

40 19 — 17 50
90 18 50 17 50
_ 20 — 19 —
00 19 — 18 —
_ 22 — 20 —
50 21 — 19

Makuchy siemienne spok., za 60 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 8,00—8,70 mrk., na wrze­
sień-pażdziernik płac, do — mrk. Q

Lubin bez pop., za 100 kilogr. żółty 7,o0 o 
do 9.00 mrk., niebieski 7,20—8,CO 8,60 mrk.

Berlin, 21 września, (sprawozdanie urzędowe).— 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 149 
do 170 według jakości; na miesiąc bieżący płacono
____ , na wrzesień-pażdziernik płacono —. ,
na październik - listopad płacono 164.50—155,- -, 
na listopad-grudzień płacono 156,7o—157.20 , na 
kwiecień-maj płacono 167 167,50, żądano , ,
na maj-czerwiec płac. Wypowiedziano 2000
cent. Cena wypowiedziana 154,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 
według jakości; na miesiąc bieżący 132,25- 132,75, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 132’73~^32,25'r (a_ 
ździemik-listopad pł. 134—133,75—134,25. na listo- 
pad-grndzień 136,75-136,50-136,75, na kwiecien- 
maj płacono 144-144.25. Wypowiedziano 30,0CO 
cent. Cena wypowiedziana 132,50.

Rzep zimowy za 100 kilo —,—.
Rzepik zimowy za 100 kilo —.
Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 114 

do 170 pł. według jakości.
Kukurudza w mieiscu płac. 114—liy we­

dług jakości, na wrzesień-pażdziernik 113,—, ,n* 
październik-listopad 113,—, na listopad-grudzień 
pic. —, na kwiecień-maj 112,—. Wypowiedziano
----- cent. . . .

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki płac. 44,6 mrk., w miejscu z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płacono 45,0, na 
wrzesień-pażdziernik płacono 45,0, paździemik-li- 
stopad płac. 45.-, listopad-grudzień płac. 45,6, 
kwiecień-maj pł. 47,7-47,2, na maj-czerwiec pic. 
_i. Wypowiedziano 600 centn. Cena wypow.
45.0 mrk. ,

Okowita. Za 100 litrów ń 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
417 mrk., w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący płacono 41,2—41,1, na wrze­
sień-pażdziernik płacono 41,2—41,1, na pazdzier- 
nik-listopad płacono 40,9—41,1, na hstopad-grn- 
dzień 40.6 — 40,5. kwiecień-maj 41,9—42—41,7 1,8,
na maj-czerwiec płc. 42,2-42,3-42. Wypowie­
dziano —litr. Cena wypowiedzana —.

Skrzynka do listów.
Ks. A. R. W Sz. Po dokładnem zbada­

niu rzeczy sądzimy, że nie można się od te­
go zwolnić.

(W.) Poznań, 22 września. (— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

------ cent, na wrzesień 127.— płc., wrzesień-pa-
żdziemik 127,— płac., pażdziemik-listopad 129, 
płc., listopad-grudzień 131 płc.

Okowita, spok. _ .
Cena wypowiedz. —.—• Wypowiedziano , 

litr, wrzesień 40.50 płacono, październik 39,70 
płac., listopad 38,80 płacono, grudzień 38 80 płac., 
styczeń 39,— płac., luty 39,40 płac., marzec - ,- 
płac., kwiecień-maj 40,40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 40.50 pł, 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żvto: bez interesu.
Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000°/o

Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 40,40 mrk., wrzesień 40,40 mrk., pa­
ździernik 39.70. mrk. listopad-grudzień 38,70 mrk., 
kwiecień-maj 40,30 mrk., w miejscu bez beczk 
40,40 mrk.

Bydgoszcz, 21 września. 
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica niezm., piękna 148—150 mk.. śre­
dnie gatunki 145—147 m., wilgotna 140—144 m. 
poślednia —.—.

Żyto słabo, najd-lik. 122—123 mrk., wilgo­
tne poślednie 120—121 mrk.

Jęczmień delikat-ciężki 126—128 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 120—125 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—mrk.

Telegram giełdowy. 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 22 września 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody

Pszenica stale 
wrześ.-paźdz. 
kwieć, maj

Żyto słabo 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-listop. 
kwiec.-maj 

Olej rzep. spok. 
wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj. 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrześ.-paźdz. 
paźdz.-listop. 
listop.-grudz. 
kwiec.-inaj

154.50 
167,60

131.50 
133 — 
143,75

44,90
47.30

41.30 
40,80 
40,60 
40,— 
41,40

Kapitały.
Berlin, 21 września 1886.
Galie, akc. k. 95,40
Pr. consol. 4% 103,60
Pozn. listy z. 101,40
Pozn. listy rent. 101,80
Austr. banknoty 162,76 
Austr. renta złota 88,90 
Austr. losy 1860 116,25 
Włochy 95.—
Rumuny 10310
Ros. banknoty 201,— 
Ros.-ang. pożyczk. 93.90 
Pol. 5% listy zast. 61,— 
Pol. lik. 1. zast. 55,90
Kredyty 463,50
Kolćj państwowa 467.50 
Lombardy 220,50
Usposob. stałe.

Owies
wrześ.-paźdz. 126,75 
Wyp.-żyta wsp. 850 

Wyp.-oko. kw. 20,000
" Szczecin, 22 września 1885. (Kursa końc.)
Pszenica niezm. 
wrześ.-paźdz.

kwiec.-maj.
Żyto słabo 
wrześ.-paźdz.

kwiec.-maj.
Rzepik
w miejsen

Olćj rzep, słabo

153.50

165.50

129.50

140 50

w miejscu 
wrze8ień-pażdz. 
kwiec.-maj 

Okowita słabo 
w miejscu 
wrześ.-paźdz. 
list.-grudz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 
w miejsen

45.50
47.50

40.50
40.10 
40.--
41.10 

7,80

Do dzisiejszego numeru „Kuryera Po­
znańskiego“ dołącza się jako dodatek nad­
zwyczajny ___ (702)ZPzospeirt

na

TygodnikljeletrystycHiyiiiaiikowy,
który zacznie wychodzić 3 października rb. 
nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego 

[ a pod redakcyą Teofili Radońskiej.
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Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 21 września 1885.

i meaety. 
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Banknoty
Rosyjskie banknoty 
Austryackie banknoty 
Ftane zkie banknot)- 
Angielskie banknoty 
Dukat w zlocie
Dwudziestofrankówka w zlocie 
Półimperyal rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4% 

Lombard 5%
Altrye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reiehsbank)
1). jits.be Bank
Disconto Coutandit
K wilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowineyonalny 
Anstryacki bank kredytowy 
Ik'tmunder Union 6% z prawem pierwszeń-

. stwa Lit, A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

201.-
162,70
80,70
20.35

9.38
16,1«

4.18

142, - 
145,10 
190,—

116,-

57,—
91,40

Weksle.
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków 
Londyn 8 dni za 1 funt szterl.

8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 ttore.iów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe.

Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

Akcje kolejowe.
Berlińsko-Dredeńska

. z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

* • •
Marienburg-Mlawka

• • «
Wschodniopruska południowa

. z prawem pierwsz.
Austryacka kolej państwowa (francuzy) 

500 frk. za sztukę Mk.
Austryacka k"lćj południowa (lombardy) 

200 flor, za sztukę Mk.
Galicyjska Karóla Ludwika
Kronprinz Rudolf

i licznieWielebnemu Duchowieństwu 
na eksportacyi i pogrzebie ś. p.

ks. Emiliana Perlińskiego
składamy za oddanie ostatniej przysługi serdeczne 
„Bóg zapiać.“

Rodzina.
Inowrocław, d. 22. 9. 1885.

zebranym
(701)

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
otrzymała na skład główny i poleca:

M elehrad czyli album średnie, zawierające 15 fotogr. obrazów 
przedstawiających: Widok Welehradu od zachodu — głó­
wne wejście — ambona — wnętrze kościoła ku wejściu — 
stale — posągi śś. Cyryla i Metodego we Welehradzie — 
rzeźby u wielkiego ołtarza — wielki ołtarz — widok wnę­
trza — procesya wstępująca do kościoła — relikwie św. 
Cyryla — wnętrze kaplicy św. Cyryla — kaplica św. 
Cyryla — widok Welehradu od wschodu — w drodze do 
Welehradu. Cena 1 mrk.

— Album w małym formacie 00 fen.
Obrazy kolorowe śś. Cyryla i Metodego wysokości 

35 ctm.. szerokości 20 ctm. w cenie 1 mrk. za egz.
Obrazki małe tychże świętych koronkowe z modlitwą w 5 

językach 35 fen., bez koronki 15 fen.
Medale pamiątkowe jubileuszu św. Metodyjskiego wielkości 

5-cio markówki srebrnej, wyobrażające z jednej strony śś. 
Apostołów Słowiańskich, z drugiej strony kaplicę św. Cy­
ryla we Welehradzie. Cena za medal miedziany 1,50 m., 
z srebra Britania 1.20 m.

Prócz tego poleca wydane nakładem Wydawnictwa Tow. Jez. dzieła:
Wyprawy misyjne do krąjów Zambczy w poln- 

dniowćj Afryce. 8° str. 222, z rycinami. Cena 
za egzempl. 3 mrk.

IlnTgarya, jej przeszłość dziejowa oraz jej obecne narodowe 
i religijne odrodzenie. 8° stron 273 z rycinami. Cena 
za egzempl. 4 mrk.

ca

ca

ca
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(i.Pattl Withinfi, Brralau.
Premiowana na wszystkich wystawach, na Których 

występowała.
Poleca oprócz wielkiego składu gotowych pojazdów (których rysun­

kami każdej chwili słnży) w uznanem dobrym wykonaniu po możliwie 
najtańszych cenach, także wszelkie części składowe i artykuły powozowe 
jak patentowane osie i resory, koła jesionowe gięte i Hicorego, skórki sa 
fianowe. sukna, dywaniki, latarnie i t. d. i t. d. (255)

Do zaprawiania
owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła z hermetyczną śru­
bą z metalu „Britania“ na ł/4 % 3A 1 
l1/'2 litra poleca (218'

!i

:-B M U Ji W W V 
Stary Rynek nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła, lamp i tac.

162.25
200.40
200.40

19,75
48,10

72.10
117.90
102,40
124,60

220,50
95,40
75,25

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Praska konsol, pożyczka

„ pożyczka z r. 1868 
Obligi państwowe (Staats-

Schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Śląskie Lit. A.

W schodnio-pruskie 

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk

„ ser. I. B.
„ nowe II. ser.

Î1/,
4
1
4
3‘/s 
4 i 
4’/3l 
3l/g
4 ¡ 
4
3‘/j
4
4
1 ¡

‘/z ; '/to 
’i i 1 10 

‘/i i ‘/i 
Vii’/i’/iol

71 ‘ 77 
’/l ¡ ‘/l
V, i A

’/, ¡ ‘/l

«îüï

’■M;

‘/l i ‘/t 
‘/li1/, 
ł/ti‘/, 
*/l i ‘/ł 
‘/,i‘/.

Walne zebranie
przedwyborcze

1134 po>vitvt
odbędzie się w Krobi w oberży pana Śliwiń­
skiego w niedzielę dnia 37 września o 4 go­
dzinie po południu, na które uprzejmie zaprasza

Praewodnicząty w łtmiteciB wyborczym liowiato wyw.

(«u)

Towwarzysto

narodowe hipoteczne kredytowe
w Szczecinie

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze 
na wiejskie i po landszafcie.

Wnioski przyjmuje agent generalny:

Julian Iteiclistein
w Poznaniu, Berlińska ul. nr. 10, I p.

Drogerya

i Jasiński i Ołyński
& Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

wszelkie wody mineralne
Ł-
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»

ęorocinego nnJewit,
Solc i Ingi do kąpieli.
Środki desinfekcyjnc,
Proszki, ziółka i eseneyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirurgiczne,
Farby na posadzki prędko schnące i

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną, modre, Borax i wszel­
kie artykuły w gospod. douiowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozówr.

104.60 
103.50 
103,65 
102,—

99.90

101,40
96.80

101.70

102 —
97,50

101,10

96B0
101.60
102.70
96.80

101,80
101,40
101.25

miejsce
(2328)

Zaproszenie do przedpłaty
na

„GERMANIĄ.“
.Germania“ wychodzi codziennie w dwóch wydaniach, z wy­

jątkiem niedziel i dni świątecznych. Abonament kosztuje ua poczcie 
7 marek na kwartał.

Pismo to wychodzące w stolicy Niemiec, siedlisku urzędów 
związkowych i korporacyi parlamentarnych, jest organem partyi cen­
trum w Niemczech, ma, jak wiadomo, najlepsze informacje i zna­
komitych współpracowników, a ztąd jest w możności wszelkie wy­
padki na polu kościelncm szybko i wiarogodnie donosie i artyku­
łami ze znajomością rzeczy napisanemi objaśniać'. Obszerne sprawo­
zdania z posiedzeń parlamentu, na których mowy powiedziane przez 
członków centrum zwykle stenografowane odbieramy, jako i liczne 
korespondeneye z kraju i zagranicy pozwalają nam szanownych czy­
telników o wypadkach bieżących jak najrychlój powiadamiać.

Dla rozrywki drukuje, się zajmujący i naukowy feleton, a han­
del i lit-ratura bywają dostatecznie uwzględniane.

Ponieważ „Germania“ rozchodzi się już wieczornemi i no- 
cneini pociągami — a nie dopiero rannemi — przeto może dostar­
czyć czytelnikom swoim wszelkich nowin i sprawozdań parlamen­
tarnych o 24 godzin rychlej niż gazety poza Berlinem wychodzące.

Gazeta ta dochodzi codziennie oprócz Berlina i licznych miejsc 
za granicą do 1300 prawie miejscowością Niemiec i nadaje się dla 
tego bardzo do rozszerzania ogłoszeń. Ogłoszenia oblicza się 
po 25 fen. za wiersz pięciołamowych, przy większych zleceniach 
udziela się rabatu. Z doświadczenia wiemy, że ogłoszenia w „Ger­
manii“ zawsze odnosiły pożądanj- skutek.

Berlin we wrześniu 1885.
C., Stralanerstr. 25.

Fkspedycya „Germanii.“

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Slązkie

Listy reatawe.
4 
4 
4 
4 
4

Vii’/io 
»Za i ‘/to 
‘/«»‘As 
‘/« i ‘/to 
‘/«i’/io

Zagraniczne papiery państwawe 
I listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
. . likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Wioska renta
Austryacka złota renta 

„ papierowa
7» »
„ srebrna renta
■ »

Austryackie losy z 1854 r.
. „ z 1858 r.
„ . z 1860 r.

„ z 1864 r.
Węgierska złota renta

4‘’s
4‘/»l
4

Rndlaucra
Czerwona apteka

w Poznaniu,
Stary Rynek No, 37.,

poleca
1. Radlanera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwają pewno i be 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca 
z głową w jeduój godzinie); cena 3 
marki.

2’ Dr. Sprangera krople żołądko­
we, butelka 60 i 80 fen.

3. Dr. Rossa Balzam życia i esen- 
cya. usuwająca boleści żołądka, nie­
strawność i bóle brzucha butel. 1 m.

4. Radlaucra krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

6. Radlanera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok cena 1 m.

6. Ruski balsam spirituosowy, prze­
ciwko reumatyzinom i udarowi bu­
telka 2 mr.

7. Balsam rosyjski na odzięblizny
środek najpewniejszy na wszelkiego 
rodzaju odzięblizny, butelka po 50 
fen. i 1 mkr., tudzież Salicyl-Cold- 
Creame na czerwone popękane ręce 
i usta po 1 m. Prawdziwe tylko w 
aptece Czerwonój Radlaucra w Po­
znaniu. (1088)

Radlaucra poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei-Crómc).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkiem przeciw liszajom, skómćj 
ostrości, zapaleniu skóry, cieczy sol- 
nój, (Salzfluss) krostom gorączko­
wym, węgrom skórnym i w ogóle 
przeciw wszelkim gatunkom nieczy­
stych skórnych wyrzutów. Prócz te­
go, jeżeli się maść ta na zapaloną 
ranę przyłoży, sprawia wielki sku­
tek oraz poskramia na podeszwie 
nagromadzone, szkodliwe stwardnię- 
cia, za wielkie i wybijające pocenie 
nóg.

l

‘/li’/,
‘ I i 7,
‘/« i ‘/to 
‘/«i /u 
‘/.I1/, 
‘/li*/,
‘,4 i‘/to

I za sztukę M 
‘/»i‘/tt 

za sztukę M.

101.80
102.—
101,70
101,60
101,60

61,—
55.90

90.20 
95.—
88.90 
66.10 
81-
66.90 
66,75

110.50
301,-
116.20 
290,00

79.90

Węgierska złota renta 
„ papierowa

Rumuńska pożyczka
. . małe sztuk
. . z 1880 r.

. z 1881 r.
Rosrjsko-angiel. pożyczka 

z 1832 r 
. . . z 1859 r
. . . z 1862 r

. „ z 1870 r
. . . z 1871r
„ . . z 1872 r

premiowa

II

Rosyjka złota renta 
Turecka pożyczka z 1! 
Tureckie losy 400 fr.

4 ‘/l 1’/,
5 ’/« » */l3
S ‘/,i‘',
8 ‘/i i ‘5
6 ‘/t » ‘/i
5 ‘ « i ‘(12

5 ‘/.i%
3 ‘/»i‘/u
5 ‘/»i‘/u
5 ‘, 2 i‘te
•'* ‘/,i‘te

‘/<i’/io
5 ‘/.i ‘/u
4‘s ‘/4 i ‘/.O
5 ‘/li‘A
4 ‘/Si‘/ll

5 */,i‘/7
. 5 ‘/»i*/»
. 5 ‘/.i‘/u
. 5 ‘/l i ‘,'7
. 5 ‘/s i ’/u

6 ‘/o i */l2
. fr. —

fr. za sztukę* M.

1». T».
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić d0 sprowadzenia 

na próbę wino, ’ które przez niego w handlu zaprowadzone rosteło 
pod nazwą '

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uziia- 

nem jako znakomite przez pp. dr. med. Bamhergera, Eug.-ua, Se 
ligmanua, Tolnaya i wieln innych, i zaopiniowano, ie wino to sto­
łowe w skutek swój czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytosci.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowćj zawierającój 3 wielkie butelki,

1O mareiŁ
franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym. .

W przyjeninóui oczekiwania zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczćm, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kotach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

ZŁ Z=lescłx
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i 
natychmiast odeślę.

wino to nie miało 
odebrane pieniądze

Młockarnie sztyftowe i cepowe
w rozmaitych wielkościach, jako i machiny do rozrzu­
cania mierzwy i parowniki polecam po tanich cenach 
i za spłatę ratami.

Piękną, wielką, 26" szeroką, trzykonną młockarnią 
sztyftową z przetrzęsaczem do słomy i patentowanym prze­
takiem ma bardzo tanio na sprzedaż (600)

F. Kabuth, fabryka machin,
Leśnica (Leschnitz O./SchL)___________

1

Dnia 24-go b. m. zostanie otwartą w Bazarze na 
pierwszem piętrze, odnowiona i powiększona

restauracja,
Masło.

Kupujemy każdego czasu za go­
tówkę delikatne masło stołowe z dóbr, 
mleczarni, jak i od szwajcarów itd. 
i zawieramy kontrakta na krótszy 
lub dłuższy cżas, po stałych cenach. 
Możemy się powołać na najlepsze 
polecenia bankowe. (631)
Berlit & Chartier w Lipsku.

takowa służyć 
i postnemi, na 
winami

będzie wszelkiemi 
ciepło i na zimno, 

francuzkiemi, węgierskiemi

potrawami mięsnemi 
jako też wyhorowemi 

i innemi trunkami.

Administracya
Bazaru Poznańskiego.

(13.) UMOEAR BEITE.TE ILLUSTRIRTE AUFLAGE*

Brockhaus'
Conversations-Lexikon.

Mit Abbildungen lind Karten.

Preis a Heft 50 Pf.
___

JEDF.f# *■ D GEÖ IN L~ ! N WA ND Ô HALBFRANZ Q:

Stare wina węgierskie
własnego chowu dla chorych i rekonwalscentów, w różnych od­
cieniach — jako wytrawne, łagodne i słodkie poleca na bu­
telkach i gąsiorkach handel win hurtowny (314)

Antoniego Pfltznera,
Poznań 1 Mad na Węgrzech, własne winnice.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym i Jedynie praw­
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S. Radlanc- 
ra. smarując tylko pędzel­
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute­
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi­
wego śród ka na nagniotki apte­
karza Radlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.________________

Chłopców
mianowicie niższych klas szkól tu­
tejszych przyjmie na stół i stancyą, 
zapewniając opiekę rodzicielską 
i pomoc w naukach (554)

nauczyciel Fr. Kubacki,
Ryhaki 4, od 1.10. ul. Wiedeńska 5.

Fortepian do użycia.____________

Mając obszerniejsze pomie­
szkanie, mogę jeszcze

dwóch chłopców,
uczęszczających do tutejszych 
zakładów naukowych, przyjąć 
na stół i stancyą pod moję 
osobistą opiekę. (532)

Ks. Olszewski,
Wielkie Garbary nr. 47, I p

Nauczyciel
domowy,

kandydat teol. Gómoszlązak, poszu­
kuje miejsca przy skromnych wa­
runkach. Łaskawe oferty uprasza
się sub A. S. 668 do Ekspedycyl 
Knrycra Poznańskiego.

Szan. Abonentki „Biblio­
teczki“ uprasza o zwrot 
książek, aby nowe ich se- 
rya na czas rozesłaną 
być mogła. <eoo)

M. Wilczyńska.

Mężczyzna
żonaty, w sile wieku, ener­
giczny, kupiec z powołania, 
znający buchhalteryą oraz ko- 
respondencyą, poszukuje miej­
sca jako takowy do kantoru 
lub za kasy era albo za ja­
kiego zarządzcę większój lub 
mniejszój fabryki cukru, mą­
czki itp. Chlubnemi świade­
ctwami każdego czasu oka­
zać się może. Pensya podług 
ugody. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Ekspcdyej a Kurye­
ra Poznańskiego pod nr. 695, 
również służy na listowne 
frankowane zapytania odpo­
wiedzią.

Młodzieniec z dohremi wiadomo­
ściami szkólnemi może wstąpić jako

uczeń. 1

Ed. Bole & G. Bock.
Księgarnia i wypożyczalnia nut.

Buduję warsztaty do fabryka- 
cyi mat trzcinowych

z ulepszeniami. Od 1 października 
r. b. przenoszę się do Szubina, 
gdzie będę mógł ceny moich war­
sztatów znacznie obniżyć. (652)

Chocibórz (Cottbuss).
Antoni Konieczny.

Organista
kawaler, wolny od wojska, będącj- 
zarazem introligatorem (odbył kurs 
u p. dyrektora Dembińskiego i peł­
nił obowiązki organisty P/2 roku) 
i posiadający dobre świadectwa po­
szukuje miejsca od 1 października. 
Łaskawe oferty upraszam sub 649 
do Ekspedycji Kuryera.

kawaler, biegły w swym zawodzie, 
znający są dobrze na gospodarstwie, 
posiadający kilkoletnią praktykę, zao­
patrzony w chlubne świadectwa, ży­
czy sobie przyjąć miejsce zaraz lub 
od św. Michała. Łaskawe oferty 
uprasza się sub A. P. 661 w eks­
pedycji Kuryera Pozn.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

Znajdzie umieszczenie:
Nauczycielka egzam muzykalna na 
600 m. pensyi, pisarz gospodarczy 
na 300 m. ' (696)
Poszukują umieszczenia:

Nauczyciele domowi, którzy przyspo- 
biali uczni do sekundy, bony Polki 
i Niemki, podgorzeln k bardzo zda­
tny, który już samodzielnie prakty­
kował, kilku ogrodników bezżennycb 
i żonatych.

Ajencja Fontowa.
Nauczycielka

muzykalna, z patentem do 
szkół wyższych, szuka miejsca. 
Bliższej wiadomości udzieli ła­
skawie przewiel. ks. prałat Po­
łomski, dziekan w Wąbrzeźnie 
(Briesen W./Pr.) (698)

Wygodną a tanią

Ola DI
(617)

dla młodszych pomoc w naukach — 
wskaże łaskawie Wny ks. Surzyń- 
ski w Poznaniu.

Polka, mogąca się wykazać najle- 
pszemi świadectwami i rekomenda- 
cyami, znająca muzykę, język fran- 
cuzki i niemiecki, gotowa zaraz 
przyjąć obowiązki. Zgłoszenia po­
ste rest. 11. M. Gniezno. (562)

Nauczycielka
Polka, obecnie w miejscu, mo­
gąca się wykazać uajlepszemi 
świadectwami, znająca muzy­
kę, języki francuzki, angiel­
ski i niemiecki, poszukuje 
miejsca od 1-go października. 
Bliższej wiadomości udzieli ks. 
dr. Kantecki. (507)

Sala Lamberta.
W środę d. 23 września r. b.
Koncert

instrumentalny
Kaneli miejscowej

Bolesława Dembińskiego.
¿700) Wstęp 25 fen.
Początek o god«. S wieczorem.

Programy przy kasie.

jits.be
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